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Ci szanowni aboueuci , którym 
kończy się prenumerata z dniem 15. 
listopada, zcchcą uprzefniie przegiąć 
przypadającą dalszą prenumeratę do 
końca grudnia w kwocie S zlr.

Lwów d. 13. listopada.
Dwa wielce kłopotliwe fanty austro-węgier- 

skie można uważać za uprzątnięte.
Co robić z długiem 80-milionowym, skoro 

jest rzeczą, niezawodną, że dotyczącego projektu 
ustawy ani Rada państwa, ani sejm węgierski 
nie przyjmie? W węgierskiej komisji bankowej 
oświadczył Tisza, że przyjmie każdy inny sposób 
załatwienia sprawy, przystaje na odrzucenie pro­
jektu rządowego, byle poddano inny sposób, ma­
jący widoki przyjęcia. Komisja, jak wiemy, przy­
jęła wuiosek Kerkapoliego, odroczenia tej spra­
wy aż do załatwienia reszty spraw ugodowych. 
Wniosek ten odkłada, ale nie załatwia. Tymcza­
sem donosi wiedeńska ministerjalna Montagsre- 
vue z „dobrego źródła" z Pesztu, że stronnictwo 
liberalne (większość rządowa) zamyśla odrzucić 
projekt ustawy o długu 80-milionowym, ale za­
razem wnieść, aby Węgry tak samo jak w r. 
1867 część długu ogólnego, tak teraz część dłu­
gu bankowego, a to w kwocie 24 mil. złr., do­
browolnie na siebie przyjęły. Na umarzanie 
tej kwoty ma iść węgierski udział w nadwyżce 
z dochodów austro-węgierskiego banku przez nad­
chodzących lat dziesięć; po upływie tego czasu, 
niespłaconą resztę Węgry przyjmują na siebie ja­
ko dług węgierski, i obowiązują się w razie, 
gdyby wtedy samoistny węgierski bank narodo­
wy założyły, spłacić go bankowi austro-węgier 
skiemu, jako spadkobiercy obecnego banku naro­
dowego.

Jestto projekt w istocie według zasady: i 
wilk syty i owca cała! — i półurzędowe pisma 
wiedeńskie bardzo mile go przyjmują. Węgrzy 
uzyskują przezeń to, że najnamacalniej uwyda- 
tnionoby, iż nie są niczem obowiązani przyczy­
niać się do byłych austrjackich długów poza su­
mę ryczałtową, którą w r. 1867 na siebie przy­
jęli ; a oraz nie potrzebowaliby stykać się z o- 
becnym bankiem narodowym, którego według 
praw swoich nie znają — Przedlitawia zaś to 
uzyskuje, o co jej szło właściwie, t. j. udział 
Węgrów w długu bankowym, i oraz pewność, że 
przy następnej po 10 latach ugodzie nowej już 
ta sprawa kłopotliwa plątać się nie będzie.

Drugim fantem było pytanie: co zrobić, je­
żeli delegacje wspólne uchwalą na r. 1878 wy­
datki, ale ugoda austro-węgierska nie będzie za­
łatwioną, a zatem nie będzie też funduszów na 
pokrycie wydatków wspólnych? Z budżetami 
przedlitawskim i węgierskim, jeżeli na czas, tj. 
przed Nowym rokiem nie były uchwalane, ra­
dzono sobie prowizorycznem pozwoleniem na 
czas odpowiedni, aż do uchwalenia budżetu. Z 
budżetem wspólnym zrobić tego nie można. Nie 
można powiedzieć, że wydatki wspólne będą 
przez 1. kwartał r. 1878 pokrywane w sposób, 
w r. 1877 używany, bo niema na to funduszów 
de kge, choćby się de facto znalazły, niema bo­
wiem ustanowionego na r. 1878 klucza udziału 
Przedlitawii a Węgier w wydatkach wspólnych, 
niema na r. 1878 ustawy cłowej. a dochód z ceł 
idzie na wydatki wspólne; nie jest załatwioną 
sprawa restytucyjna, a restytucja z ceł się o- 
płaca; niema nowych ustaw akcyzowych, które 
są wspólne. Zresztą dopóki kontrakt nowy z 
Lloydem austrjackim, który należy do budżetu 
spraw wspólnych, nie jest uchwalony, nie można 
nawet sumy wydatków na rok 1878 uchwalić.

Otóż jak od Węgrów, i to podobno od rzą­
du węgierskiego a nic od jego stronnictwa, po­
chodzi wspomniany powyżej projekt ubicia spra­
wy długu 80-milionowego, tak znowu od rządu 
przedlitawskiego zapewne pochodzi projekt, o 
którym donosi wiedeński korespondent Pater 
Lloyda, ubicia sprawy delegacyjnej. Mianowicie, 
delegacje wspólne mają się zebrać d. 4. lub 6. 
grudnia, i uchwalić etat wydatków; jeżeli przed 
Nowym rokiem Rada państwa i sejm węgierski 
załatwią całą sprawę ugodową, albo przynajmniej 
na jej główny zarys we wszystkich punktach się 
zgodzą, delegacje wspólne uchwalą wtedy jeszcze 
przed Nowym rokiem oraz etat pokrycia i bud­
żet wspólny przyjdzie prawidłowo do skutku; je­
żeli się to jednak nie stanie, delegacje uchwalą 
sumę ryczałtową na opędzenie tymczasowe wy­
datków wspólnych; oba parlamenta zaś uchwalą 
udziały na ten ryczałt, nie przesądzając przy­
szłemu kluczowi itd. Zresztą, dodaje korespon­
dent, rząd przystanie i na każdy inny dogodny 
sposób, któryby delegacje zaproponowały.

D. 9. b. m. odbyła przedlitawska deputacja 
regnikolarna posiedzenie, na którem miał br. 
Walterskirchen przedłożyć swoje sprawozdanie 
o przebiegu i wyniku rokowań z deputacją wę­
gierską. Obecni byli ministrowie Auersperg i 
de Pretis. Wiadomo tylko tyle, że po gorących 
rozprawach, trzy godziny trwających, uchwalono, 
w poniedziałek (wczoraj) przystąpić do obrad 
nad sprawozdaniem; wniosek, przedłożenia spra­
wozdania Radzie państwa przy zebraniu się de- 
legacyj wspólnych, odrzucono, i w ogóle nie 
oznaczono czasu tego przedłożenia. Co się wczo­
raj stało — nie wiemy jeszcze. Na każdy spo­
sób przedłożenie owo, za którem musiałoby pójść 
zerwanie rokowań, będzie odłożone aż do czasu, 
gdy znajdzie się sposób zagodzenia tej sprawy 
(klucza podziału wydatków wspólnych między 
Przedlitawię a Węgry, i restytucji akcyzy od 
wyrobów za granicę wyprowadzanych.)

Komisja ugodowa przedlitawskiej Izby pa­
nów uchwaliła przystąpić do rozprawy szczegó­
łowej nad projektem ustawy o podatku gorzela- 
nym, ale wbrew wnioskowi sprawozdawcy, p. 
Plenera, odrzuciła przyjęte przez Izbę posłów 
bezwzględne po pięciu latach zaprowadzenie o- 
podatkowania wyrobu, a przyjęła wniosek rządo­
wy, tylko dopuszczający ten sposób opodatkowa­
nia. P. Plener złożył więc urząd sprawozdawcy, 
i zastąpi go hr. Belrupt.

W Pradze miała komisja sądowa wykryć i 
zabrać w pomieszkaniu p. E. Gregra dwie tajne 
prasy litograficzne, ua których odbijano egzem­
plarze adresu młodoczechów do Aksakowa.

Według Pestcr Lloyda, kilku deputowanych 
sejmowych z ziemi Szeklerskiej miało się w nie­
dzielę udać do p. Tiszy z prośbą, aby się po­
starał o ułaskawienie aresztowanych w wiado­
mej sprawie Szeklerów, po ukończeniu śledztwa.

Delegacja polska w sejmie 
pruskim.

Na posiedzeniu Izby poselskiej sejmu pru­
skiego z d. 8. b. m. przy obradach nad etatem 
ministerstwa spraw wewnętrznych zabrał głos 
poseł p. Ignacy Lyskowski i powiedział, 
co następuje:

„Panowie! Jeżeli i wtoku bieżącej sesji po­
słowie polscy przy tytule tym zabierają głos ce­
lem przedłożenia skarg swych przeciwko orga­
nom administracyjnym, nie dzieje się to zaprawdę 
dla buty. Niechętnie to czynimy i ograniczamy 
się ua wypadki najkonieczniejsze. Stenografi­
czne zapiski tej Izby póty będą rocznikami na­
szych użaleń, póki nie zdob-jdziemy dla polskiej 
ludności w Prusiech rów o uprawnieni a. 
Wracając do mojej zeszłorocznej skargi, zazna­
czyć muszę niestety, że stósunki nasze w n i- 
c z e m się nie poprawiły, owszem stały się j e- 
szcze więcej bezprawnemi, zwłaszcza że po- 
postępowanie urzędów administracyjnych z lu­
dnością polską stanęło wręcz w przeciwieństwie 
do wyroków sądowych. Pokrótce fakta tylko za­
rejestruję.

W pierwszej linii stawiam nasze towarzy­
stwa rolnicze, jako najliczniejsze i najstarsze. 
Urzędy administracyjne żądają, aby o nich poli­
cję zawiadamiano, a w razie oporu rozwiązują 
zebrania albo wnoszą o kary porządkowe. Sąd 
cywilny jednak towarzystwa nasze uzuaje jako 
zebrania fachowe i zwalnia je z kar porządko­
wych. Podobne sprawy są w kilku powiatach 
na drodze sądowej w biegu. W powiecie lu­
bawskim proces taki już w drugiej instancji roz­
strzygnięto na korzyść polskiego towarzystwa. 
Mimo to urzędy administracyjne nie po- 
przestają na swój sposób traktować naszych to­
warzystw, rozwiązują zebrania, o których poli­
cji nie zawiadomiono, i grożą nieustannie ka­
rami porządkowemi.

Powiecie, panowie, że w tym wypadku za­
wsze jeszcze wolno nam odwołać się do sądu 
administracyjnego. Co się tam dzieje znów, pa­
nom objaśnię rzeczywistemi wypadkami. To­
warzystwo naukowe toruńskie odbywało dnia 24. 
maja r. b. doroczne walne zebranie. Dzień ze­
brania ogłoszono w pismach publicznych, a ze­
branie odbywało się publicznie w muzeum To­
warzystwa w Toruniu Policji, jak samo się 
przez się rozumie, o zebraniu tern nie powiado 
miono. Podczas zebrania tedy zjawia się nad­
zwyczajny komisarz policyjny, Rex, o którego 
czynach Izba ta już nie jedno słyszała — i 
oświadcza, że jeżeli mu natychmiast nie okażą 
piśmiennego dowodu, iż policja powiadomioną 
została, natychmiast zebranie rozwiąże. A nie 
dozwolił nawet słowa powiedzieć o tem swem 
postąpieniu. A teraz wyobraźcie sobie panowie 
zebranie 50 wykształconych mężów z całej pro­
wincji, którzy w celach naukowych zebrali się 
w miejscu nauce poświęconem i widzą się nara 
żonymi na tak brutalne postępowanie policjanta. 
Zarząd był naturalnie w kłopocie, co począć. 
Nie pozostawało nic jak tylko albo użyć prawa 
domowego, gdyż lokal był prywatnym, albo pod­
dać się samowoli. Pomnąc jednak na brak opieki 
prawnej, wybrał zarząd drugą alternatywę i do­
ręczył p. Reiowi piśmienny dowód o zameldo­
waniu zebrania, z tem zastrzeżeniem, że z za­
żaleniem na postępowanie rzeczone uda się do 
sądu. Pan Rex jest nadzwyczajnym komisarzem 
policyjnym na całą prowincję, nie zaś urzędni­
kiem miejscowym, zatem wedle prawa o kompe­
tencji, zachodziło pytanie, gdzie skargę złożyć. 
Zarząd poszedł ze skargą do wydziału powiato­
wego; ten odpowiedział, że wedle §. 31. prawa 
o kompetencji odsyła ją do administracjnego sądu 
obwodowego. Sąd ten zaś zawyrokował, że 
skargę należy oddalić, gdyż wedle §. 32. prawa o 
kompetencji należało skargę przeciwko Rexowi 
podać do Rexa. Otóż widzicie, panowie, że z 
nas zrobiono igraszkę dla prawa kompetencyj­
nego i że ostatecznie odejść musi ochota szuka­
nia sprawiedliwości.

Przy tej sposobności dołączam zarzut, że 
sądy administracyjne zbyt pochopne są w odda­
laniu spraw, a nawet śmiem twierdzić, nie od­
powiadają wymaganiom jurystycznym. I ten 
zarzut objaśnię rzeczywistem zdarzeniem.

Już w roku zeszłym zwróciłem uwagę Izby 
na to, że polskim wójtom wytaczano śledztwo, 
jeśli brali udział w polskich zebraniach. Powiedzia 
łem wtedy: „Naczelny prezes prowincji Pruskiej 
przed niedawnym czasem wniósł u brodnickiego 
wydziału powiatowego o zarządzenie śledztwa 
dyscyplinarnego przeciwko dwom polskim wój­
tom za udział w zebraniach polskich Wydział 
powiatowy brodnicki zbadał rzecz i jednogłośnie 
odrzucił wniosek p. naczelnego prezesa. Ale to 
nie zaspokoiło pana prezesa, owszem polecił pro­
kuratorowi, ażeby przed wydziałem wniósł sprawę 
o zwolnienie z urzędu tych dwóch wójtów, a w 
razie, gdyby wydział panów tych uniewinnić 
miał, polecił mu dalej apelować do sądu obwo­
dowego. Tak się też stało. Wydział znów je­
dnogłośnie zwolnił obudwóch panów od winy, 
prokurator apelował, i w tem stadjum rzecz 
obecnie stanęła/

Otóż, panowie, dziś mogę wam donieść, co 
sąd obwodowy zawyrokował, że obudwóch wój­
tów należy złożyć z urzędu. A ponieważ prze­
ciwko wyrokowi takiemu nie ma dalszej apelacji, 
tem potrzebniejszem jest, aby Izba deputowa­
nych wiedziała, wedle jakich zasad sądy admi­
nistracyjne wyroki wydają. Jest to rzecz nowa 
w dziejach nowszej administracji, że urzędników 
składają z urzędu ze względów politycznych. 
Powinno to panów zająć, i myślę, że znajdzie- 
cie panowie w tem przyczynek: udowadniający, 
gdzie jest słaba strona nowego prawa, miano­
wicie, że tak ważnych wyroków nie można pod­

dawać instancji sądów obwodowych, lecz najwyż­
szemu sądowi administracyjnemu. Ażeby panów 
wprowadzić in medias rea i dać wam materjał 
do sądu o rzeczy, przedłożę wam pokrótce naj­
ważniejsze puukta z motywów prawnych, wyra­
żonych przez obiedwie instancje. Wydział po­
wiatowy wyrok swój uzasadnia, jak następuje:

,. Oskarżeni znajdowali się na zebraniu tem w 
charakterze osób prywatnych. Biorąc udział w 
niem, przemawiając a nawet zachęcając do podpi­
sania petycji, czynili to z prawa konstytucyjnie 
każdemu obywatelowi poręczonego co do stowarzy­
szeń i petycjonowania. Nie przekroczyli zatem 
granie swej wolności. Wprawdzie oświadczenie i 
czynności obudwóch obżalowanych stanęły w prze­
ciwieństwie do rozporządzeń i zapatrywań rządu, 
atoli nie wynika ztąd, żeby obżałowani postradać 
mieli zaufanie, jakie rząd w nich jako w urzędni­
kach pokładać mógł. Urzędnik bowiem, po za 
zakresem swym urzędowym, zatrzymuje prawo do 
wyrażania swych zapatrywań, ule będących w zgo­
dzie z czasowym iządem, i do zanoszenia w tej 
mierze petycji do rządu, byle to nie działo się w 
sposób karygodny. A więcej też obźatowani nie 
zrobili. Za mowy, przez innych uczestników po­
wiedziane, nie można ich czynić odpowiedzialnymi. 
Obżałowanemu Mieczkowskiemu 1 z tego nie można 
robić zarzutu, że jako prezydująćy ks Poczwiar- 
dowskiemu nie odebrał głosu, gdyż nie miał prawa 
przerywać mówcy, dopóki tenże nie przekroczył 
granic tego, co dozwolone; a dotąd nie dowiedzio­
no, aby tak było, bo skargi ks. Poczwiardowskiemu 
nie wytoczone".

A teraz, panowie, podam wam główne 
punkta z uzasadnienia sądu administracyjnego 
obwodowego. Powiedziano tam — mam przed 
sobą oryginalny wyrok:

„Ze względu na stan rzeczy, na którym skar­
ga się opiera, można uznać powody pierwszego 
wyroku®.

Otóż widzicie, panowie, że sąd obwodowy 
akceptuje ten stan rzeczy, jednak tak mówi 
dalej:

„Rzecz główna jest ta, że obadwaj obźałowani 
czynnie i jako przewódzcy uczestniczyli w zebra­
niu ludowem polsko-katolickiem, na którem sprawę 
językową i praw kościelnych traktowano ze stano­
wiska polskości i ultramontanizmu, i uradzono po­
dać petycję do sejmu, a mianowicie obżałowany 
Różycki występował jako mówca, obżałowany Miecz­
kowski jako przewodniczący i mówca. Uczestni­
ctwo takie w zebraniu ludowem jest czynnością, 
która obżałowanych robi niegodnymi zaufania, ja­
kiego się wymaga dla powoląuia-nrzędnlczego. (Nie­
słychane! ze strony Polaków), Notorycznie wiadomo...

teraz idzie ostro!
„że w państwie Pińskiem istnieje stronnictwo, 

którego ostatecznym celem jest odbudowanie pań­
stwa Polskiego, i że stronnictwo to jako środka 
organizacyjnego dla celów swych używa zebrań lu­
dowych, rozprawiających o sprawach, które po­
wstały z powodu niezadowolenia ludności polskiej 
z rozporządzeń rządu. Głównie to się tyczy spra­
wy językowej a potem spraw kościelno • polity­
cznych, gdyż w Prusach Zachodnich ludność polska 
prawie zupełnie zalicza się do wyznania katolickie­
go. Dowodów na to nie potrzeba;

tak powiedziano w tym piśmie:
„ktokolwiek śledzi ruch polityczny w Prusach, 

wie o tem, jako o fakcie niezaprzeczonym, a za­
tem z pewnością obżałowanym krzywdy się nie 
wyrządzi, przypuszczając, że i im fakt ten nie jest 
obcym®.

Teraz pytam was, panowie: czy to są powo­
dy prawne?! czy można tu przypuszczać jury- 
styczną objektywność, czy w ten sposób przema­
wia i wyrokuje organ samorządu, i to w instan­
cji wyższej, wydającej wyrok ostateczny? Pomi­
jając już okoliczność, że tu nie ma ani źdźbła 
jurystycznej objektywności, zdawało się więc 
obwodowemu sądowi ze stanowiska subjektywne- 
go, że lepiej zna tych wójtów, niż członkowie 
wydziału, mieszkający w bezpośredniem sąsiedz­
twie tych panów. Tu, panowie, złożyć mogę świade­
ctwo, że obadwaj wójci, właściciel dóbr Miecz­
kowski z Ciborza, i właściciel dóbr Różycki z 
Wlewska, są to mężowie w powiecie urodzeni, z 
rodzin zasiedziałych, a znani z pracowitości, za­
możności i zacności. Subjektywnie, osobiście niech 
zarzucają mężom takim choćby zdradę kraju, ale 
jest po prostu rzeczą niegodną, żeby zarzut taki 
zrobić powodem prawnym instygacji prawnej, do 
tego u organu samorządu, będącego jeszcze in­
stancją wyższą.

Nie chcę panów dłużej zatrzymywać. Powie­
działem z góry, że tylko najkonieczniejsze spra­
wy po prostu zarejestruję. Dałem panom na 
wszystkie strony objaśnienia, a ograniczyłem się 
na kilku najjaskrawszych zajściach. Wyobraźcie 
sobie panowie owe tysiączne pomniejsze wyda­
rzenia w administracji całej prowincji, a łatwo 
wyciągniecie wniosek, że z ludnością polską w 
Prusach postępują zawsze w sposób nietylko do­
tkliwie krzywdzący, ale i z gruntu fałszywy. 
Sposób ten prowokuje i upokarza, sieje niezgo­
dę, rodzi nieufność i zawiść do niemieckich współ­
obywateli, a zatem jest nietylko z gruntu fał­
szywym, ale i niemoralnym. Przyznać panowie 
musicie, że postępowanie takio obraża nas do 
głębi duszy. Wprawdzie urlopowany minister 
spraw wewnętrznych stał na stanowisku, z któ­
rego, jak mniemał, wolno mu było uzupełniać 
prawa dla ludności polskiej; słyszeliście to pano­
wie wszyscy w Izbie tej przy innej sposobności; 
zastępca pana ministra spraw wewnętrznych, le­
dwo przypuszczać można, że zechce zaprowadzić 
w tem zmianę, ale zapewnić go mogę, że gdyby 
to zrobił, krok jego nie byłby fałszywy.®

Na tem samem posiedzeniu zabrał ponownie 
głos p. Lyskowski, i powiedział, co nastę­
puje:

„Nie pierwszy to raz panowie, poseł pan 
Wehr i wobec Wysokiej Izby i wobec rządu for­
malnie nas denuncjuje (O! o!). Jakim zaś do te­
go przychodzi sposobem, pozostawić mu muszę. 
Dowiedzieliśmy się dzisiaj z ust jego, że jest 
radzcą ziemiańskim, a więc urzędnikiem, a więc 
kołem w wielkiej machinie administracyjnej, któ­
ra nas uciska i krzy wdy wyrządza. Byłbym wsza­
kże pragnął,; Wehrcłfaraktai swój urzę­
dniczy był pozostawił w domu. Kto przyjmuje 
mandat poselski, musi przecież zająć stanowisko 

obywatelskie, i mówić tu jako obywatel, a nie 
jako radzca ziemiański (Bardzo słusznie). Pan 
Wehr zarzucił mi, że nie mówiłem objektywnie; 
sądzę, że wyraziłem się bardzo objektywnie, że 
trzymałem się zawsze tylko faktów, żeby mi nie 
zarzucano, iż zmyślam.

P. poseł oświadczył dalej, że pan Rex po­
stąpił wedle prawa. Pytam się was, panowie, 
czy w całej monarchji, gdzie istnieją stowarzy­
szenia oświaty, podlegają takowe dozorowi poli­
cyjnemu? I na to właśnie uskarżałem się, że 
nas mierzą odrębnym łokciem, i wykazałem, iż 
w tem traktowaniu upatrujemy poniżenie, i że 
nas prowokują.

P. Wehr powiedział dalej, panowie, że z de­
kretów przytoczyłem tylko ustępy. Oświadczy­
łem z góry, że was długo zabawiać nie myślę; 
dekret obwodowego sądu administracyjnego skła­
da się z 6 arkuszy; czy miałem go cały odczy­
tać? Przeczytałem wam z obu dekretów motywa, 
zasady, wedle których dekreta ferowane zostały. 
Reszta to rzeczy poboczne. Słyszeliście, panowie, 
motywa, a więc przyznać musicie, że dekreta 
wydziału powiatowego i okręgowego sądu admi­
nistracyjnego wręcz są z sobą sprzeczne. Powie­
działem dalej, że wydział powiatowy mógł prze­
cież, jeżeli się ma już pominąć historyczną ob­
jektywność, subjektywnie znać lepiej tych panów 
niż obwodowy sąd administracyjny, a zaiste le­
piej niż p. dr. Wehr, który o 20 mil od nas 
mieszka. W końcu powiedział pan Wehr, że nas 
tu traktuje sprawiedliwie; ja natomiast twier­
dzę, że trzyma się zasady: calumniare audacter, 
semper aliguid haeret, i to p. dr. Wehr obrał so­
bie wobec nas za zadanie.®

(Brawo ze strony Polaków, powoływanie do 
porządku ze strony marszałka).

Wreszcie na temże posiedzeniu zabrał głos 
poseł KazimierzKantak i powiedział, co 
następuje:

„Pan marszałek przy pierwszym przypadku, 
który pewno nie był tak ważnym jak obecna 
dyskusja — lubo nie chcę mu odmawiać donio­
słości — trzymał się zasady, aby najpierw za­
łatwić się z jednym przedmiotem i następnie do­
piero udzielić głosu dalszym mowcom, zapisanym 
na liście. Ponieważ tedy przedmiot niniejszy nie 
Jest jeszcze załatwionym, przeto proszę p. mar­
szałka o postąpienie sobie w ten sam sposób i 
o udzielenie mi głosu.

Panowie! Zapytuję tych wszystkich panów, 
którzy byli obecnymi w Izbie podczas mowy dep. 
Łyskowskiego, czy rozwodził się nad czemś in- 
nem, a nie przytaczał samych tylko objektyw- 
nych skarg, popierając je dowodami ? Zapytuję 
również tych panów, którzy prócz dep. Łyskow­
skiego słyszeli także dep. Wehra, czy p. Wehr 
odpowiedział przedmiotowo faktami, czy też wy­
stąpił li z podejrzeniami przeciw narodowości i 
zakusom narodowościowym ludności polskiej Pru­
skiego państwa? Proszę Izby o sąd w tej mie­
rze. Dep. Lyskowski powiedział panom : „Wyro­
ki sądów przyznają, że towarzystwa agronomi­
czne nie potrzebują żadnego zameldowania do 
policji; rząd natomiast dał swemu specjalnemu 
komisarzowi Rexowi polecenie, aby niedopuścił 
żadnego zebrania agronomicznego, któreby nie 
było zameldowanem policji." Panowie! Czyż to 
jest postępowanie odpowiadające prawu o sto­
warzyszeniach i zebraniach, czyż postępowanie 
takie władz administracyjnych da się usprawie­
dliwić wobec sądów ? Pewno nie, i gdyby wam, 
panowie, coś podobnego się przytrafiło, z pewno­
ścią powstałby w całym kraju wrzask i hałas! 
Wobec nas jednakże tak się dzieje, a wy pano­
wie, nie znajdujecie nawet słowa poparcia dla 
nas, p. minister zaś milczy, p. minister spraw 
wewnętrznych, będący zarazem ministrem rolni­
ctwa, nie znajduje wcale powodu do brania w 
obronę agronomicznych towarzystw przeciw sa­
mowoli rządu i policji, oraz przeciw wyrokom 
sądu.

Drugi przypadek, przytoczony panom przez 
deputowanego Łyskowskiego, dotyczył złożenia z 
urzędu dwóch wójtów polskiej narodowości. — I 
dla czegóż ? Naczelny prezes wytacza proces o 
złożenie z urzędu, Wydział powiatowy uwalnia 
jednogłośnie pomienionych panów, powiadając 
bardzo słusznie: „Są wprawdzie wójtami — ale 
to nie pozbawia ich innych praw obywateli pań­
stwa, a jako tacy mogą brać udział w zebraniu 
nawet takiem, które nie odpowiada zamiarom 
rządu.® Panowie! Któryż właściciel dóbr lub 
honorowy człowiek w ogóle, przyjąłby taki u- 
rząd honorowy — pytam się całej Izby — gdy­
by mu nie wolno było wykonywać praw obywa­
telskich?! (Bardzo słusznie!) Sądzę panowie, że 
ani na lewicy ani na prawicy nie znajdziecie ni­
kogo, ktoby to uczynił.

Wydział powiatowy powiada tedy, że wyko­
nywali swe prawa obywatelskie nie jako wójci, 
ale jako obywatele państwa, a na to odpowiada 
sąd administracyjny, który dep. Wetzky tak bar­
dzo bierze w obronę: „Przedstawienie sprawy 
jest dobre, ale wyrok Wydziału powiatowego 
znieść należy i złożyć wójtów z urzędu.® Sąd 
administracyjny dednkuje tak: „Notoryczną jest 
rzeczą, że istnieje stronnictwo, żądające przy­
wrócenia Polski; obadwaj wójci są Polakami, ze­
branie było polskiem a nadto katolickiem — po­
nieważ tedy istnieje stronnictwo, pragnące re­
stytucji Polski, przeto wójt nie może brać udzia­
łu w polskiem zebraniu.®

Panowie! Co sie tyczy stronnictwa, pragną­
cego przywrócenia Polski, to niema takie­
go stronnictwa, bomy wszyscy pra­
gniemy i spodzie wamy się przywró­
cenia Polski. Czyż przecież koniecznemi są 
zaraz przytem zakusy rewolucyjne lub użycie 
drogi gwałtu? Czyż nadzieja nasza nie może się 
spełnić z dziejowej konieczności, z lepszego roz­
poznania tej konieczności, oraz w skutek wy­
padków, koniecznych nawet dla samych Niemiec? 
Panowie! Do nadziei i wiary w restytu­
cję Polski mamy prawo, a za tę na­
dzieję i za tę wiarę nikt niema prawa odmawiać 
nam naszych praw obywatelskich! (Bardzo słu­
sznie!)

Przy sądowym wyroku mniemam, że dla 
samej dobrej sławy pomienionych wójtów należy 
mi przyjąć, iż tę samą podzielają nadzieję—cho­
dzi najpierw o dowód, że istnieje tak zwane no­

toryczne stronnictwo, dalej o dowód, że ktoś 
należy do tego stronnictwa, — takiem powinno 
być stanowisko sądu — a dopiero po tych do­
wodach następuje złożenie z urzędu. Nic zapu­
szczając się w te dowody, przypuszcza sąd ad­
ministracyjny a priori istnienie takiego stronnic­
twa i składa wójtów z urzędu. A więc Polak 
eo ipso nie może wykonywać swych praw oby­
watelskich, jeżeli chce być urzędnikiem, nawet 
w administracji powiatowej! Czy uznacie to za 
słuszne panowie, i czy zechcecie poprzeć prze­
konania p. Wetzkiego, na to zaczekać muszę. 
Dep. Wehr powiada, żc mówimy o ucisku. Są­
dzę panowie, że przytoczyliśmy wam niejeden 
przypadek tego rodzaju, a sami go potępiliście. 
Słyszeliście panowie, jak jeden z ministrów — 
był nim urlopowany minister spraw wewnętrz­
nych — odważył się rzucić wam w twarz sło­
wa: „Czego niema w prawie, to wczytać w nie 
należy, chodzi tylko o interpretację praw i t. p. “ 
itowłaśnie przeciwnaml

Panowie! Jeżeli w takim stanie rzeczy nie 
mamy się jeszcze skarżyć na ucisk, to istotnie 
nie wiem, coby nam jeszcze więcej wyrządzić 
można, jakby nas jeszcze więcej uciskać należało 
i bić po twarzyl A towarzystwa oświaty! Gdzież 
na świecie znajdziecie towarzystwa, zajmujące 
się oświatą, któreby tak prześladowano, jak u 
nas, gdzież podlegają one kontroli policyjnej ?!— 
Czyż który z członków tej Izby, a przeciwników 
naszych, lub ktoś z ławy ministerjalnej przyto­
czył panom fakt jaki, świadczący, że które z 
tych towarzystw oświaty propaguje nieprzyjaźne 
państwu tendencje lub dopuściło się jakiego 
dla państwa niebezpiecznego czynu! Nie, 
panowie!

W Poznaniu istnieją także niemieckie to­
warzystwa oświaty i inne naukowe stowarzysze­
nia, a obok nich i polskie Towarzystwo, które 
znalazło uznanie ze strony dep. Virchowa, ten 
się osobiście przekonał, jak w niem wygląda. To­
warzystwo, które i szanowny dyrektor niemiec­
kiego gimnazjum Fryderyka Wilhelma w Pozna­
niu szanuje, bo zwiedza jego zbiory, zna jego pi­
sma i sam mu robi dary z zabytków starożytno­
ści — Towarzystwo, które od wielu lat ogłasza 
roczne sprawozdania i czasopismo, które zajmu­
je się naukowemi rozprawami — takie oto To­
warzystwo, panowie, istnieje u nas. Cóż się dzie­
je ? Otóż rząd zakazuje nauczycielom i wszyst­
kim urzędnikom należeć do tego Towarzystwa. 
Panowie! Czyż my będąc Polakami nie mamy 
już prawa kształcenia się jako Polacy? Czyż 
prawo to nam nie przysługuje? Czyż wyklucza­
jąc z Towarzystwa inteligencję, złożoną z urzę­
dników i nauczycieli, nie szkodzi się przez to 
nauce ? Czyż postępowanie takie jest sprawie- 
dliwem? Czyż jest to postępowanie, o któremby 
można powiedzieć, że równe powietrze i równe 
słońce dla wszystkich poddanych państwa ? I

Panowie! Mówiono tu o narodowych dążno­
ściach naszych towarzystw. Stara to rzecz, pa­
nowie, i tego nigdy nieprzeprowadzi- 
cie, abyśmy się mieli wyrzec naszej 
narodowości. Kto z panów posiada jeszcze 
serce, szlachetność i poczucie narodowości, ten 
nigdy tego od nas żądać nie będzie.

Jeżeli tedy mamy prawo do zatrzymania na­
szej narodowości, to mamy także prawo do pie­
lęgnowania jej. (Brawo, dobrze!)

Panowie! Gdybyśmy w zbrodniczym zamia­
rze wykroczyli nie przeciw prawom państwo­
wym, ale przeciw całości państwa, tobyście mieli 
zupełne prawo do oskarżania nas i ukarania; 
ale za zachowywanie i pielęgnowanie narodowo­
ści naszej powinniście nas szanować. Nikcze­
mnymi bylibyśmy, gdybyśmy tak nie 
postępowali, jak każdy Niemiec byłby nik­
czemnym, gdyby w podobnych warunkach i pod­
dany obcemu państwu, nie uszanował i nie pie­
lęgnował swej niemieckiej narodowości. (Brawo, 
słusznie!) Z tego to prawa, którego wykonywa­
nie jest zaszczytnem dla nas, robi nam dep. 
Wehr zarzut!

Panowie! P. dep. Wetzky powiada: „Dep. 
Lyskowski przedłożył pierwszy lepszy wyrok i 
odczytał z niego ustępy.* Nie przedłożył on, pa­
nowie, pierwszego lepszego wyroku, lecz wyrok, 
należący do rzeczy, o której mówił, i odczytał 
panom motywa, co jest właśnie najważniejszem, 
a motywa te są sobie wręcz przeciwnie. Dep. 
Wehr powiedział: „Dano mi wyrok, nie miałem 
czasu do przeczytania go.® Cały wyrok, pano­
wie, obejmuje tylko pół arkusza, lub jeden ar­
kusz! (Głos: Nie! więcej), albo też trzy arku­
sze — .(Głos: dwa!) — dwa więc arkusze — 
(Wesołość) przypuśćmy. Sądzę, że gdyby p. dep. 
Wehr chciał był wystąpić przeciw nam i wyro­
kowi temu w sposób, jak to uczynił, to mógł był 
znaleźć czas podczas mowy dep. Hceremana, 
która pewnie nie była dlań tak interesująca jak 
wystąpienie przeciw nam, do przeczytania krót­
kiego wyroku i niepowoływania się na to, że go 
nie czytał. Mógł nadto pominąć to, co już od­
czytał dep. Lyskowski.

Panowie! Jeżeli dep. Wetzky utrzymuje, że 
my marzymy o królestwie Polskiem, to odpowie­
działem już na to; i dawniej już tu w Izbie jak 
i w parlamencie miałem zaszczyt odpowiedzieć 
księciu Bismarkowi, że to co dla p. Wetz­
kiego jest marzeniem tylko, dla nas 
jest silną wiarą.

Ten sam pan powiada dalej, że tego wszyst­
kiego używamy tylko na to, aby przedstawiać 
ucisk nasz pod względem języka i religii, a król, 
rząd za źródło tego wszystkiego. Panowie! Po 
tem, co ja i dep. Lyskowski już przytoczyliśmy, 
muszę panom pozostawić sąd o tem, czy w ogóle 
traktowani jesteśmy tak samo, jak inni pruscy 
poddani.

Chcecie wiedzieć, panowie, do czego uży­
wamy naszych towarzystw? Mamy ich wiele. 
Przez Towarzystwo agronomiczne chcielibyśmy 
podnieść dobrobyt naszych gruntów, aby nie być 
zrujnowanymi, do czego prowadzą różne rozpo­
rządzenia i niedostatki w administracji. Przez 
Towarzystwa oświaty chcielibyśmy podnieść nasz 
lud, rozwinąć i wykształcić język nasz i litera­
turę. Mamy także zebrania, na których występu­
jemy z rozbiorem ustaw, które nas prześladują 
i które nam szkodzą, jak ustawa o języku urzę­
dowym i ustawy majowe. Czyż nie mamy prawa 
do takich zebrań? Jeżeli tedy na tych zebra-



Waddnnajski teatr wojny.
Według relacji korespondenta Timesu powi­

nien był Osman basza poddać się z powodu gło­
du w sobotę. Do tego bowiem tylko dnia według 
obliczeń moskiewskich wystarczyć mu powinna 
była żywność. Jednakże dotąd Osman basza nie 
myśli wcale się poddawać, a jak utrzymuje stam­
bulski korespondent Messager de Fienne, to 
Moskale grubo się nawet zawodzą co do mnie­
mania, iż brak żywności zmusi Osmana baszę 
do złożenia broni. Dzielny ten wódz raczej zgi­
nie z całą swą armią, niż odda się w ręce Mos­
kwy; tak o nim są wszyscy przekonani w Kon­
stantynopolu.

Korespondent Nowej Pressy utrzymuje, że 
rada wojenna stambulska kazała Osmanowi prze­
bić się przez cyrkumwalacyjaą linię Moskali. 
Gdyby rzeczywiście wyszedł taki rozkaz, to prze- 
cieżby go nie ogłaszano

W Augaburgskiej Gazecie, jedynie jeszcze po­
siadającej jako tako bezstronnych koresponden­
tów, znajdujemy następujące dwa listy:

„Riben 31. października.
„Operacje w dolinie Widu idą bardzo po­

myślnie. Pułkownik Slaniceano operujący ze 
swemi ruchomemi oddziałami ku Rahowie, prze­
niósł swą główną kwaterę bliżej do Iskru. Pod 
jego dowództwem jest 2 i 8 pułk kalaraszów, 
dwie konne i dwie piesze lekkie połowę baterje, 
i blisko 1000 piechoty. Batalion 15. pułku do- 
robańców, który 18. września tak wielkiej doznał 
klęski i również należy do oddziału Slaniceana, 
zajmuje tymczasowo świeżo wybudowany batalio­
nowy fort w Ganieni. Moskale operują w 8 
pułków kawalerji przeciw Rahowie i zamierza­
ją zająć tę pozycję, jakkolwiek ją mało cenią; 
pomijając bowiem straty z zajęciem Rahowy po­
łączone, to ważność jej okaże się bardzo prze­
mijającą, gdy zajdą wypadki, jakich się spodzie­
wają. Osman basza gdy się przekona, że jest 
zamkniętym, i że nie zdoła złamać linii osacza­
jącej, ograniczy się na gwałtowne, jemu tylko 
właściwe wycieczki, a wtedy łatwo być może, że 
Rahowa stanie się głównym celem jego opera 
cyj. O sile załogi tureckiej w Rahowie krążą 
najrozmaitsze przypuszczenia; zawsze jednak 
załogę tę trzeba będzie liczyć co najmniej na 
8000 ludzi, jeżeli się zważy, że niedawno weszły 
tam posiłki wynoszące 6000 ludzi z artylerją 
stosunkowo silną. Jeżeli Rahowa wpadnie w ręce 
moskiewskie, to Turcy okolicę jej zaczną silnie 
niepokoić, przez co moskiewsko-rumuńskic ope­
racje przeciwko Plewnie bardzo będą utrudnione. 
Z Bechetu donoszą, że z Rahowy wyszedł od­
dział Turków kierując się ku Plewnie; ale 
spotkał się ze Slaniceauem, stoczył z nim utarczkę, 
którą zakończyła się odwrotem Turków. Rumuni 
zajęli pozycję, w której Turcy długo i dzielnie 
się bronili. Straty Rumunów w tej utarczce są 
stosunkowo małe; 20 lekkorannych i kilku zabi­
tych, a między nimi dwóch oficerów.

„Osobliwsza pogłoska krąży w głównej kwa­
terze; oto z Widdyuia miał wyjść konwój z 2000 
wozów, i udał się w kierunku ku Plewcie (może 
do Orhanie). Pogłoska ta jest dość dziwną, gdyż 
najbujniejsza fantazja nie zdoła sobie wyobrazić, 
w jaki sposób Widdyń wobec swego osobliwszego 
położenia i w ogóle niekorzystnych stosunków, 
mógł taką kolumnę sformować, a jeźli ona rze­
czywiście istniała, jak mógł ją utrzymywać przez 
dłuższy czas. Te uwagi odbierają owej pogłosce 
wszelką wartość. Przypuściwszy nawet, że taka 
kolumna rzeczywiście istniała, to wysłanie jej 
do Plewny byłoby tern niebezpieczniejsze!!), że 
załoga Widdyuia powinnaby wiedzieć, iż po 
ostatnich wypadkach na drodze do Plewny na 
gromadziły się dość znaczne siły, załoga zaś, 
któraby dzisiaj moskiewskie linie przełamać mo­
gła, prawie nie istnieje.

„W ostatniej mojej wycieczce spotkałem się 
z nowym rodzajem wojska, jakiego dotąd nie 
widziano. Są to bułgarscy chłopi, bez żadnych 
wojskowych odznak, w pstrokatych ubiorach, 
którzy pod dowództwem liniowych żołnierzy po 
ruszali się we wszystkich kierunkach i zajmo­
wali miejsca na magazyny przeznaczone. Uzbro­
jeni byli w karabiny Enfielda. Na moje zapy­
tanie oświadczyli ci ludzie, że nie wiedzą o celu 
swego marszu, idą tylko słuchając suchego roz­
kazu. W żadnej z nowoczesnych wojen, nie było 
czegoś tak smutnego; postawa tych ludzi nie 
wzbudza zaufania, i trudno przypuszczać, aby 
swą moralną silą mogli zadosyć uczynić jakiemu­
kolwiek żądaniu. Pożałowania godni są ci, prze­
ciw którym kazano tylu ludziom działać, oni zaś 
będą jeszcze bardziej pożałowania godni, jeżeli 
im przyjdzie stanąć do jakiegobądź spotkania.

„Z Frateszti donoszą o przybyciu moskiew­
skiej dywizji, której przeznaczeniem będzie za­
stąpić 4 rumuńską dywizję w Metropolio; przy­
bycia jej można sję spodziewać w 5 do H dni. 
Dla bateryj moździerzy ustawionych niedawno 
pod grzywicką redutą, przejechało tędy dzisiaj 
50 wozów z amunicją, to jest z 30-fuutowemi 
bombami. W celu zastąpienia ubytków w armii 
rumuńskiej pod Plewną przybyli rezerwiści i 
rekruci."

„Bukareszt d. 4. listopada.
„Za dwa dni obchodzić będą Rumuni uroczy­

stość św. Dymitra; jest to dzień, od którego zwy­
kle rachuje się początek zimy. Według tutejszych 
klimatycznych stosunków, trzeba odtąd spodzie­
wać się codziennie ostrego zimna, śniegu i wi­
chrów; te ostatnie są najdotkliwsze, gdyż zawsze 
są niebezpieczne dla każdej żyjącej istoty nawet 
i wtedy, jeżeli im śniegowa zawieja nie towa­
rzyszy. Trzeba więc spieszyć się z tern, co na 
teatrze wojny przed zimą wykonać zamierzono. 
Doniesienia z Bułgarji są pomyślne; Moskale zdo­
byli szturmem Tetewen, między Trojan a Etro- 
polem, i zajęli Łukawicę, między Etropolem a 
Orhanie. Szefket basza, nie mogąc przeszkodzić 
posuwaniu się armii zachodniej, którą wzmo­
cniono oddziałami armii carewicza, cofnął się ku 
Orhanie. Z nad granicy serbskiej donoszą, że 
wszystkie tureckie wojska w okolicy Niszu wy 
maszerowały z największym pośpiechem ku Or­
hanie dla wzmocnienia Szefketa baszy. Oddziały 
te składają się jednakże z samych rekrutów, 
wojskowo wcale niewykształconych, i dlatego choć­
by te oddziały daleką i w skutek deszczów roz­
miękłą drogę od Niszu do Orhanie tak prędko 
)rzebyły, żeby mogły wziąć udział w bitwie, ja- 
tiej się tam, według doniesień z Konstantyno­
pola wkrótce spodziewają, to Szefket basza nie 
wielki z nich będzie miał pożytek. W Bukare­
szcie przypuszczają, że Szefket basza nie będzie 
mógł czekać na posiłki z Niszu, i nie przyjmu­
jąc bitwy, cofnie się do Sofii. Między Ruszczu- 
<iem a moskiewskiemi szańcami w Słobodzi by­
ła wczoraj i przedwczoraj gwałtowna kanonada. 
Turcy, jak zwykle, strzelali więcej na rumuńskie 
miasto Dżiurdżewo, aniżeli na moskiewskie szań­
ce, których działa ich rzadko kiedy dosięgają. 
Domy kapitana Moroin i serbskiego kupca Tu- 
dorachi Dankowicza zostały kardzo uszkodzone; 
podobnego losu doznał także i dworzec kolejowy 
w Dżiurdżewie. Jedna bomba wpadła oknem do 
sali, w której jest restauracja, zabiła dwóch żoł­
nierzy i zraniła jednego podróżnego w nogę.

niach przedstawiamy o ile możności jak najja­
śniej cele rządu, czyż to już powód, jakby tego 
sobie życzył może dep. Wetaky, aby nam odma­
wiano wszelkiego prawa do zbierania się i za­
wiązywania towarzystw, albo przeszkadzano nam 
w ich wykonywaniu? Życzylibyśmy sobie bardzo, 
aby rząd odstąpił od tej fałszywej drogi a prze­
konałby się, że my nie jesteśmy tak złymi ani 
t a k niebezpiecznymi dla państwa, jak sądzić 
się ztlaje. (Wesołość). My jesteśmy już zadowo­
leni, jeżeli mamy przyzwoitego urzędnika, który 
nas przyzwoicie prześladuje. Mógłbym panom 
przytoczyć przykład z historji tej Izby. Gdyśmy 
raz byli małą a potężną tu frakcją i od nas za­
leżały uchwały Izby, oraz wybór marszałka, 
przystąpiono do nas i pytano, czy będziemy gło­
sowali na dep. Bonina, byłego naczelnego pre­
zesa w. ks. Poznańskiego — na drugiego mar­
szałka Izby; odpowiedzieliśmy, że dobrze, bo nic 
nam dobrego nie zrobił, ale był przyzwoitym 
urzędnikiem i nie posiadał małodusznej chęci 
prześladowania, jak nie jeden inny urzędnik.

Panowie 1 Do tego doszliśmy, że nic nie żą­
damy już od urzędnika, jak tylko przyzwoitego 
obchodzenia się z nami! Rząd byłby może mniej 
winnym, gdyby nie dawał ucha zbyt stronniczym 
sprawozdaniom władz podrzędnych. Nie chcęjuż 
zabierać wam czasu, panowie, i sądzę, że dosyć 
powiedziałem o stosunkach u nas, oraz o tern, 
jak najdobroczynniejsze prawa zastosowywane 
bywają u nas, jeżeli w ogóle zastosowywane są 
u nas lub w Prusach Zachodnich, do czego na­
stręczyła motywów i wczorajsza mowa moja."

r-resj^udeacjc „Gaz.
Z Tracji d. 31. października.

(B) Podług opowiadania osób wiarogodnych 
i obzuajoiuionych z wojskowością, a przybyłych 
wczoraj wprost z Razgradu, drogą na Eski-Dżiu- 
rnę, Osmau-Bazar i Kazanłyk, armia naddunaj- 
ska Sulejmana baszy zajmuje ciągle, w całe, 
swej dawniejszej sile, linię Czarnego Łomu z 
prawej strony jego biegu, z niektóremi miejsco­
wościami, silnie oszańcowanemi pod kierunkiem 
angielskich oficerów inżynierji.

Przygotowania, jakie na tej linii porobiono, 
mianowicie: zbudowanie ziemianek, bud, bara­
ków celem zasłonięcia żołnierzy przed słotną zi­
mą bułgarską, każą przypuszczać, że tutaj na­
czelny wódz turecki oczekiwać będzie spokojnie 
wiosny — nie spuszczając z oka nieprzyjaciela, 
działając stosownie do jego ruchów, i korzysta­
jąc z każdego jego błędu.

Podług tych samych opowiadań, armia Su- 
lejmana baszy jest już zaopatrzoną w zimowe 
ubranie, a co do żywności, nie cierpi żadnych 
niedostatków, dzięki kolei żelaznej Warneńsko- 
Ruszczuckiej.

Mehemet Ali basza jest powszechnie żało­
wany przez armię, chociaż i teraźniejszy wódz 
ma jej zupełne sympatje. Podczas swego dowódz­
twa, musiał on walczyć nietylko z intrygami 
AchmetaEjub baszy i jego szwagra Ryfata baszy, 
lecz także z niechęciami księcia egipskiego, Has­
sami baszy. Niepomyślna bitwa pod Cairkiej jest 
lezultatem tych intryg i niechęci, kiedy bowiem 
przyszły Faraonik miał rozkaz zaatakować Mo­
skali z lewego skrzydła tureckiego z rana, nie- 
zaatakował ich jak dopiero popołudniu, i to nad­
zwyczaj słabo, niedołężnie i tchórzliwie; a Ach- 
met Ejub basza nietylko że zupełnie niepokazał 
się no placu poju, jak to było mu nakazauem, 
lecz jeszcze zaalarmował Mehemeta Alego baszę 
niedokładną wiadomością, że Moskale w sile 60 
tysięcy ludzi nadciągają przeciw niemu, w sku­
tek czego nastąpiło cofnięcie się na prawy brzeg 
Łomu i zniszczenie pewnych zapasów żywności i 
sprzętów obozowych, których w pospiechu upro­
wadzić niepodobnem było.

Dezercja w wojsku moskiewskiem jest coraz 
częstsza. Szypka najwięcej się nią odznacza, tak 
z powodu głodu, zimna i ciężkiej służby, na ja­
kie są wystawieni sołdaci, jak niemniej z powo­
du łatwości ucieczki, jaką nastręcza im bliskość 
przednich straży tureckich.

Z wiadomości miejscowych zasługuje na za­
znaczenie wycieczka księcia Reuss w Bałkany 
na polowanie, która kosztowała życie dwóch lu­
dzi. Niejaki Kaiser, inżynier telegrafu kolei że­
laznej towarzyszący ambasadorowi niemieckiemu, 
zapóźniwszy się w kniei w powrocie bryczką 
do miejsca zboru, został napadnięty przez zbójów, 
zabity i obdarty, jego woźnicę takiż sam los 
spotkał.

Niosłem już ten list na pocztę, kiedy wtem 
spotkałem się z księciem Czetwertyńskim (Mu 
stafą bejem), kapitanem jazdy tureckiej, który 
świeżo przybył z Plewny, gdzie brat udział we 
wszystkich walkach, jakie tam zaszły. Zape­
wniał on mnie, że stanowisko i stan armii 
Osmana baszy tak pod względem materjalnym 
jak i moralnym są wyśmienite.

25 teatru wojny.
Azjatycki teatr wojuy.

Donoszą nam, że Moskale fortylkują klika 
punktów nad brzegami Czarnego morza w Krymie 
i na Kaukazie. Morska ich linja była już oddawna 
znakomicie ufortyfikowana; znajdowały się tu pierw­
szorzędne fortece Mlkołajew, Eupatorja, Sebaztopol, 
Kercz i Tamań, i drugorzędne, zbudowane bądź 
przed samą wojną moekiewsko-turecką, bądź istnie­
jące oddawna Suchnm-Kale, Redut-Kale, Poti i fort 
św. Mikołaja. Teraz sypią jakoby szańce w kilku 
jeszcze pośrednich między temi twierdzami punktach, 
a okoliczność ta kaźe się domyślać, że Moskale o- 
prócz Turków, innego jeszcze gościa gotują się 
przyjąć na wodach Czarnego morza; w każdym 
razie fakt, że rząd moskiewski w tak ciężkich 
stosunkach pod względem finansowym, widzi się zmu­
szonym do aaygnowania znacznych sum na uzbro­
jenie brzegów, nie zagrożonych na pozór przez ni­
kogo, usprawiedliwia przypuszczenie, iż dyplomacja 
moskiewska nie spodziewa się rychłego końca woj­
ny, a przeciwnie przewiduje, że pożar wojny może 
się jeszcze bardziej rozognić i objąć jeszcze wię­
ksze przestrzenie.

Z Armenii nadeszła jedna tylko wiadomość, że 
Moskale budują z Karsu do Erzerum drogę, po któ­
rej mogliby prowadzić transporta i przewozić oblę* 
znicze działa. Zważywszy, że przestrzeń, oddziela­
jąca te dwie twierdze, jest bardzo wielka i że te­
ren jest nadzwyczaj trudny z powodu swej górzy* 
stości i skalistości, wątpić należy, czy przed zimą 
Moskale zdołają drogę tę wybudować,’ a na wiosnę 
bodaj czy będą mogli budownicze roboty prowadzić.

Mniej więcej niezawisłe moskiewskie dzienniki 
ubolewają nad losem biednych rannych żołnierzy, 
którzy pozbawieni wszelkich środków leczniczych, 
umierają powolną śmiercią, znosząc głód i piekielne 
męczarnie. Głos oburzenia pierwszy podniósł p. 
Demldów, książę San Donato, a na głos ten od­
powiedziały w sposób nader brutalny faworyzowane 
w Moskwie dzienniki.

„W Mołdawie pojawiła się silna banda ra­
busiów, składająca się ze 100 ludzi przeszło. 
Banda ta dokucza szczególniej powiatom Tekucz, 
Putra i Bakeu, w biały dzień napada na wsie, 
które rabuje i plądruje. Urzędowe doniesienia 
mówią wprawdzie tylko o jednej bandzie, złożo­
nej z osób należących do rozmaitej narodowości, 
ale równocześnie przyznają, że rabusie są nale­
życie zorganizowani, w najnowsze karabiny u- 
zbrojeni, i że dowódzcą ich jest kapitan, pocho­
dzący z najpierwszej bojarskiej rodziny. Minister- 
prezydent Bratiano uznał tę sprawę za bardzo 
ważną i zaraz wyjechał do Mołdawy. aby tam 
poczynić zarządzenia, któreby rabusiów nieszko­
dliwymi zrobiły.

„Dzisiejszy urzędowy Monitorul ogłasza de­
kret księcia z d. 27. października, który na 
wniosek Rady ministrów z d. 12. października 
przyznaje ministrowi wojny nadzwyczajny kredyt 
38.300 lejów na wypłatę pensji za wrzesień i 
październik, należącej się dziesięciu niemieckim 
wojskowym lekarzom, których zaproszono do ru­
muńskich polowych szpitali.

„Z Gałacu donoszą, że torpedowa łódź 
„Peustczyn", którą odeski klub jachtowy uzbro­
ił, w bliskości Suliny uderzyła o skałę i zaraz 
zatonęła. Osadę wyratowano.

„Wczoraj przez dworzec filarecki przejecha­
ło 75 wagonów z moskiewską piechotą od stro­
ny Prutu, a 32 wagony z rannymi Moskalami od 
Dunaju."

varino (1827) 6200, Idstedt (1850) 6500, Paryż 
(bitwa lipcowa, 1830) 5000, Iluppel (1864) 4900, 
Sinope (1853) 4800, Luchana (1837) 4400, Del­
hi (1857) 4300, Ayacucho (1824)' 3600, Constan- 
tine (1837) 3100, Peród (1849) 3100.

Jeżeli zaś uważamy wszystkie dotąd stoczo­
ne walki o Plewnę, jeden i ten sam cel mające, 
jako jedną całość, to spowodowały dotąd stratę 
59.000 ludzi w zabitych i rannych. Cyfra ta 
prześcignięta jest od r. 1815 jedynie Stratami w 
walkach o Metz (1870: 83.000 ludzi) i w dwóch 
bitwach Napoleońskich (pod Lipskiem i pod Bo­
rodino).

Ale i stosunek liczby poległych do liczby 
walczących (1 : 5,1) każę nam zaliczyć walkę o 
Plewnę do rzędu najzaciętszych bojów naszego 
wieku, gdy w ostatnich 60 latach tylko bitwy 
pod Ostrołęką w Europie, pod Sobraonem w Azji 
i pod Koryntem w Ameryce wykazują jeszcze co­
kolwiek wyższe stosunkowe straty. Te cyfrowe 
porównania wykazują dosadniej od wszelkich o- 
pisów i rozumowań, z jakiem poświęceniem, z 
jaką wytrwałością walczy o byt ten naród, któ­
ry Europa za zgniły i dalszego istnienia nie­
godny orzekła, sądząc zdrową masę narodu we­
dług panujących i dworzan, których ohydną 
przewrotność najświeższe telegramy z Konstan­
tynopola na nowo stwierdzają i którzy swem 
nędznem zaślepieniem niszczą wszelkie korzyści, 
okupione krwią 200.000 ludzi.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 13, listopada.

— Obszerniejszy rozbiór odegranej wczoraj ko- 
medji Fredry (ojca) „Ożenić się nie mogę" podamy 
później, teraz zaś notujemy iż miała nadzwyczajne 
powodzenie. Charaktery oryginalne,, sytuacje komi­
czne i dowcip — oto są główne zalety tej kome- 
dji. Utwór ten został napisany między rokiem 1849 
a 1854, o ile ze wskazówek znajdujących się w 
komedji sądzić można — a więc w epoce, w której 
Fredro posiadał jeszcze całą świeżość umysłu, Ko* 
medja odegrana była wybornie, a publiczność wy­
szła zadowolona, w wesołem usposobieniu z teatru

— Towarzystwo opiekujące się szpitalikiem dla 
ubogich chorych dzieci pod nazwą św. Zofii we 
Lwowie uzyskało rozporządzeniem z dnia 5. listo­
pada 1877 do 1. 8938 zezwolenie prezydjum na­
miestnictwa do zbierania składek w całym kraju 
na zbudowanie i odpowiednie urządzenie nowego 
szpitala. Komitet zarządzający sprawami szpitala, 
poczynił już stosowne kroki, żeby przy zbieraniu 
tych składek zapewnie sobie pośre Inictwo Przewie­
lebnego duchowieństwa, tudzież Wnych pp, staro­
stów, prezesów Rad powiatowych, burmistrzów zna­
czniejszych miast i innych wpływowych osób, a oraz 
pośrednictwo szanownych redakcyj dzienników kra­
jowych. Składki będą wpływać na ręce przewodni­
czącej komitetu JO. ks. Jadwigi z br. Zamojskich 
Sapieżyny, a potwierdzenie odbioru będzie ogłoszone 
w pismach publicznych.

— Pani Felicja z Wasilewskich Boberska wy­
kładać będzie pedagogię i psychologię każdego 
czwartku, literaturę powszechną każdego ponie­
działku o godz. 5 po południa, ulica Wałowa, I. 31. 
Pierwszy odczyt 22. listopada. Opłata za kurs cały 
pięciomiesięczny, wynosi 8 zł. od przedmiotu, mie­
sięcznie 2 zł. ; dla nauczycielek, lub przysposabia­
jących się do zawodu nauczycielskiego, opłata o 
połowę zniżona. Na jeden lub parę odczytów wstęp 
bezpłatny. Zapisywać się można u wykładającej i 
w księgarniach pp. Wilda i Czajkowskiego.

— Czas pisząc o przedstawienia „Zabobonu", 
które się odbyło 11. b. m. na uczczenie 100-letniej 
rocznicy urodzin J. N. Kamieńskiego, skarży się na 
brak zapału i apatję. Szkoda, że Czas widzi te 
smutne objawy, do których sam grunt przygotował, 
tylko wtedy, kiedy jest pusto w teatrze.

— Z czytelni akademickiej. Dnia 10. 
listopada obchodzono w czytelni akademickiej 10- 
letnią rocznicę założenia tejże wobec licznie zgro­
madzonej młodzieży pp. profesorów uniwersytetu i 
politechniki. Uroczystość rozpoczął Piuiński Leon 
prezes czytelni przemową krótką i treściwą, w któ­
rej złożywszy dzięki łaskawym dobroczyńcom i o- 
piekunom instytneji, zachęcał kolegów do zgody i 
bratniej miłości. Po przemówieniu odegrał p. Mi 
kuli z p. Ostrowskim ua 4 ręce „Andante eon va- 
riazioni'1. Silić się na pochwałę gry uważam 
za zbyteczne, ale muszę podnieść tu szczere chęci, 
jakie p. Mikuli dla młodzieży żywi i uczynność, z 
jaką spieszy, by młodym siłom przyjść w pomoc 
artystycznem kierownictwem, które bywa niezbę­
dne i skutki świetne za sobą pociąga.

Śpiewał arję z „Cyrulika* p. Myszuga. Dziwi 
nas to, że dotychczas p. M. nie dał się słyszeć w 
publicznym koncercie. Siła i metal głosu jego są 
prawdziwie piękne, gdyby się tylko wystrzegał uży­
wać głosu gardłowego. Frenetytzne oklaski zmusiły go 
do powtórzenia tej arji. Akad. Wysocki Br. uprze- 
jemnił nam również kilka chwil, śpiewając Mendel- 
sohna „Dnet" z p. Myszugą. Ustęp z poematu 
„Maraton" Ujejskiego oddeklamował a w połowie 
odczytał akad. Henryk Szydłowski. Gra na skrzyp­
cach p. Schwabla zachwyciła słuchaczy; odegrał 
on Beriota „Andante i Finale z 7 koncertu" przy 
towarzyszenia fortepianu p. Miknlego.

Akad, zaś Zimer dla uzupełnienia przemowy 
prezesa Pinińskiego odczytał kilka zebranych uwag, 
które nie zupełnie i nie wszystkich zadowolnily 
słuchaczy. Prelegent powinien był z większą po­
wagą rzecz tę traktować, gonienie za efektem 
zbyt było rażące a niefortunne rozumowanie o sło­
wach z pieśni Filaretów „Hej użyjmy żywota" i 
bilardzie dobiło sprawę. Powiedział nam wpraw­
dzie p. Z., że złe czasy nastały dla czytelni, po­
wiedział o apatji tych, którzy dawniej bardzo wie­
le życzliwości mieli dla instytucji, o braku funduszu 
na jej utrzymanie, z powoda ciągłego nieudawania 
się balów i koncertów i nie wielkiej ilości człon­
ków w stosunku do słuchaczów uniwersytetu tutej­
szego; ale nie wykazał szanowny prelegent jakich 
środków zaradczych potrzebaby użyć, aby rzecz 
naprawić a co najważniejsza nie dotknął najdra­
żliwszej kwestji, tj. „pożycia członków w czy­
telni".

Sprawa bytu Czytelni nie jest tak błahą, jak­
by się to zdawało na pozór i z bólem serca wy­
znać należy, że wielu członków sądzi, iż ona w 
tym celu istnieje, by bale i koncerta urządzać, na 
nich świecić kokardami, a gdy tacy zabiegami do­
staną się do wydziału czytelni, to odbywać tajne 
posiedzenia, pozować na wielkich ludzi, obrawszy 
się w piękne surduciki, jest jedynym ich celem. 
Nie starają się oni krzewić miłość, zgodę, kole­
żeństwo, i z czytelni tworzyć miejsce zebrania dla 
wymiany szlachetnych uczuć i myśli, itd.

Otóż podporą jej wielką byłby „dobry wy­
dział". Nie koniecznie, aby każdy z członków miał 
piękne oczy, nie koniecznie aby miał prezentację 
na zewnątrz tytułem i ubiorem — a nie starał się 
o wzajemne zbratanie się członków, ale niechaj 
tacy wejdą do wydziału, którzy mają szacunek u 
kolegów dla swej pracy i charakteru — wszak to 
nie wielkie wymagania - - a wtedy Towarzystwo, 
w którem miłość, zgoda i nauka zapanuje, może 
liczyć na poparcie publiczności, w każdym razie 
wówczas danie balu nie wywoła sarkania.

Straty w obecnej wojnie tureckiej.
Ogromne ofiary w ludziach, jakich ponowny 

zamach Moskwy na państwo Ottomańskie wy­
maga i które tworzą straszliwą rzeczywistość, 
sprzeczną z ową przez Ignatiewa wymarzoną 
wojskową przechadzką do Konstantynopola, wzy­
wają do porównania ze stratami, jakie iunemi 
wojnami spowodowane zostały.

Według najdokładniejszych zestawień, opie 
rających się o ile możności na urzędowych po­
daniach, straty w zabitych i rannych obu stron 
walczących wynoszą do dnia 6. listopada 202.600 
(Moskale na europejskiej widowni wojny 72 000, 
na azjatyckiej 25.300, razem Moskali 98.100; 
Rumuni 5400, Czarnogórcy 1900, Bułgarzy 4800, 
razem ze strony zaczepnej 110.000 ludzi. Turcy 
w Europie 52.600, w Azji 36.500, Abchazy, Cze­
czeńcy, Lezgini 3500, razem ze strony odpornej 
92.600 ludzi. Razem 202.600.)

Owóż od r. 1815, od czasu wielkich napo­
leońskich wojen, tylko trzy wojny, z których 
dwie w Europie prowadzone, przewyższyły w 
stratach ową liczbę, mianowicie: Wojna domowa 
w Stanach Zjednoczonych (1861-1865), która 
pochłonęła 1,390.000 ofiar (unionistów 835.000, 
secesjonistów 555.000).

Wojna orjentalna (1853—1856), która po­
rwała 511.000 ludzi (Moskali 258.000, Francu­
zów 107.000, Anglików 45.500 i Włochów 2500), 
nareszcie wojna niemiecko - francuska (1870— 
1871), która sprzątnęła 361.000 żołnierzy (Fran­
cuzów 229.000, Niemców 132.000; w tej liczbie 
6374 oficerów). Lecz kolosalne straty amerykań­
skiej wojny rozdzielają się na 4 lata, wojna tak 
zwana krymska trwała 2 lata i pół, jedynie woj­
na francusko-niemiecka trwała tylko 6 miesięcy, 
jak dotąd obecna wojna. Wszystkie inne nowo­
czesne wojny wykazują niższą cyfrę strat, gdy 
30-letniej walki Moskwy na Kaukazie (183o— 
1860), które według bardzo wątpliwych podań, 
spowodowały stratę 330.000 ludzi, nie możaa u- 
ważać jako jedną wojnę.

I tak wojna indyjsko-angielska (1857 -1859) 
pochłonęła 196.000 ludzi, w<jna moskiewsko-tu- 
recka (1828—1829) 193.000, powstanie polskie 
r. 1831 179.000, woj u a domowa karlistów ikry- 
stynosów w Hiszpanii (1833—1840) 168.000, 
powstanie greckie (1821 — 1829) 133.O00, wojna 
włoska (1859—1860) 127.000, walki Francuzów 
w Algierji od r. 1830 do 1871 126.000, wojna 
prusko-włosko-austrjacka (1866) 124.009 (jest to 
względnie najwyższa cyfra, gdy wojna trwała 
tylko miesiąc), powstanie węgierskie (1848—49) 
110.000, 15-letuia walka Hiszpanii przeciw połu­
dniowej Ameryce (1810-1825) 107.000, wojna 
włoska (1848— 49) 86.000, wojna domowa kar­
listów w Hiszpanii (1872—1876) 72.000, wojna 
meksykańska (1862—1867) 68 OÓO, wojna serb­
ska (1876) 40.000, powstanie polskie (1863—64) 
33.000, wojna hiszpańsko-marokańska (1859—60) 
26.000, pierwsza duńska wojna (1848—1850) 
20.000, druga duńska wojna (1864) 17.000, wal­
ka przeciw komunie (1871) 16.000 ludzi. Jednak 
wszystkie nowoczesne wojny razem wzięte nie 
dorównywają w rozmiarach zniszczenia wojnom 
francuskiej republiki i Napoleona, które w 23 
latach oddały 5,530.000 ludzi śmierci lub ka­
lectwu.

Co się zaś tyczy najkrwawszej bitwy w o- 
becnej wojnie, t. j. trzeciej walki o Plewnę (U. 
— 13. września r. b.), która położyła 25.000 
trupów lub rannych na pobojowisku (16.300 Mo 
skali, 3.200 Rumunów i 6.000 Turków, to tylko 
pięć bitew od. r. 1815 w Europie stoczonych i 
trzy bitwy w Ameryce jeszcze krwawsze od 
niej były, mianowicie: bitwa pod Solferino (1859) 
36.400 zabitych i rannych, (17.800 Austrjaków, 
13.500 Francuzów, 5.1oO Włochów), bitwa pod 
Sedan (1870) 36.100 (22.500 Francuzów, 13.600 
Niemców;, bitwa pod Gravelotte (1870) 34 800 
(18.200 Francuzów, 16.000 Niemców), bitwa pod 
Mars-la Tour (1870) 32.200 (17.300 Niemców, 
14 900 Francuzów) i bitwa pod Sadową 29.100 
(19.300 Austrjaków i Sasów, 9.800 Prusaków), 
zaś w Ameryce: bitwa pod Spottsylvania (1864) 
47.000, pod Gettysburgh (1863) 33.300 i pod 
Richmond (1865) 31.000 zabitych i rannych. 
Również tylko 8 bitew napoleońskich przewyż­
szają trzecią plewniańską w stratach: Lipsk (1813) 
96.700, Borodino (1812) 76.000, Waterloo (1815) 
53.000, Aspern (1809) 45.500, Eylau (1807) 
44.500, Wagrain (1809) 43.500, Friedland (1807) 
34.000 i Austerlitz (1805) 27.000 zabitych i 
rannych.

Jeszcze 8 bitew (4 europejskie, 4 amery­
kańskie) zbliżają się do wysokości strat ple- 
wniańskich, to jest bitwa pod Woerth (1870) 
24.200, szturm do Sebastopola (1855) 23.900, 
szturm do Warszawy (1831) 21.600, druga bitwa 
pod Orleans (1870) 21.200, bitwa pod Antietam 
Greek (1862) 23.6U0, pod Korinth (1862) 22.700, 
pod Chattanooga (1863) 21.900 i pod Fredericks- 
burgh (1862) 20.2000 zab. i ran.

Natomiast następujące sławne lub rozstrzy­
gające bitwy odbyły się z znacznie mniejszym 
rozlewem krwi: Grochów (1831) 16.500, Custozza 
(1866) 15.800, Ostrołęka (1831) 14.300, Inker- 
man (1854) 13.900, Magenta (1859) 13.100, Pa 
ryż (7-dniowa bitwa przeciw komunie, 1871) 
13.00u, Czernaja (1855) 11.400, Karabelnaja 
(1855) 11.200, Sobroon (1845) 11.200, Spicheren 
(1870) 11.100, Brie-Champigny (1870) 10.900, 
Beaugency (1870) 10.300, Alma (1854) 9500, Pa­
ryż (bitwa czerwcowa przeciw socjalistom. 1848) 
9100, St. Quentiu (1870) 8500, Wawr (1831) 
8300, Jiczyn (1866) 8100, Kulewcza (1829) 7500, 
Nisibi (1839) 7200, Novara (1849) 7000, Yoltur- 
no (1860) 6800, Dębe. Wielkie (1831) 6300, Na-

— Zamiann. miejsc. Minister sprawiedliwości 
zezwolił sędziom powiatowym Janowi Szankowskie- 
mu w Mikołajowie i Józefowi Schabcnbeckowi w 
Czortkowle zamienić się ua posady.

— Mianowania. Rada szkolna krajowa za­
mianowała zastępcę nauczyciela Antoniego Jawo­
rowskiego rzeczywistym nauczycielem szkoły eta­
towej w Prosowcach, nauczyciela Jakóba Antonie­
wicza rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Bachowie, zastępcę nauczyciela Jana Bielińskiego 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Ne- 
storowicach, nauczyciela Jana Kulczyckiego rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Radiowi 
cach, i nauczyciela Adolfa Kropiwnicklego rzeczy­
wistym nauczyclelejn szkoły etatowej w Studzianie.

-- Przeniesienia. Minister sprawiedliwości 
pozwolił notarjuszom Franciszkowi Wolskiemu i 
Michałowi Baczyńskiemu zamienić się na miejsca 
tym sposobem, że Franciszek Wolski przeniesiony 
do Ustrzyk Dolnych może pozostać nadal na swej 
dawnej posadzie notarjusza w .Sieniawie, a prze­
znaczony dla Sieniawy Michał Baczyński może 
objąć posadę w Ustrzykach Dolnych.

— Ogłoszenie. Komitet wykonawczy krajowej 
wystawy rolniczej i przemysłowej uprasza wszyst­
kich, których to dotyczy, ażeby rachunki nuleżyto- 
ści. przypadających im z jakiegokolwiek tytułu od 
komitetu wystawy krajowej przedłożyli komitetowi 
najdalej do 20 b. m., i nadmienia zarazem, że likwi­
dacja należytości, e któreby się zgłoszono po ter­
minie powyższym, połączoną by była z trudnościami, 
a w skutek tego wypłata tychże należytości nara­
żoną na zwłokę.

Lwów dnia 9. listopada 1877.

— Ostrzeżenie. Dochodzi do mojej wiadomo­
ści, Źe z fałszowanemi blankietami i moim podpi­
sem niektórzy wyłudzają dość znaczne sumy na 
legion polski w Turcji. Podaję przeto do publicznej 
wiadomości, że nikogo nie upoważniłem do zbiera­
nia funduszów na ten cel, i źe żadnych podobnych 
blankietów z moim podpisem nie ma. Takich fał­
szerzy bez względu na narodowość władzy miej­
scowej wskazać należy.

Yilla Broelberg dnia 9. listopada 1877.
Władysław Plater,

- Kronika prowincjonalna. Łańcut. (Za­
bójstwo. Wodowstręt.) W Podzwierzyńcu dnia 22. 
z. m. włościanin tamtejszy w sporze o kupkę su­
chych liści ugodził własnego zięcia tak silnie gra­
biami, że nieszczęśliwy wkrótce umarł. — Dnia 
4. listopada skończyła życie w napadzie wo- 
dowstrętu siedmioletnia dziewczynka wiejska, któ­
rą jeszcze 1. lipca pokąsał pies wściekły.

Nadwórna. Tartak parowy tutejszy spło­
nął w nocy na 25. z. m. wraz z dwoma budynka­
mi mieszkalnemi i całym zapasem wyrobionego ma- 
terjału. Tartak ubezpieczony był w pewnem wę- 
gierskiem Towarzystwie asekuracyjnem na sumę 
63.000 zł., która to suma pokrywa szkodę.

Sanok. Pożar zniszczył 24. z. m. w Siemu- 
szowej 16 domów włościańskich wraz z budynkami 
gospodaiskiemi i tegorocznym plonem.

W a d o w 1 e e. W płomieniach gorejącej chaty 
w Sułkowicach znalazła śmierć 20. z. m. sześcio­
letnia dziewczynka, której mimo wszelkich usiło­
wań nie zdołano wyratować.

Zaleszczyki. W Bilczu utrzymywała mę­
żatka Wasylina M. stosunek miłośny z włościani­
nem Maksymem G. i postanowiła pozbyć się męża, 
który stal na przeszkodzie karygodnym związkom. 
W nocy na 15. z. m. powracał mąż do domu i 
wpadl w zasadzkę przygotowaną przez własną żo­
nę i jej kochanka. Maksym uderzył nieszczęśliwego 
tak silnie, że ten odurzony padł na ziemię, a wów­
czas rzuciła się nań żona i deptała go dopóty no­
gami, dopóki jeszcze dawał znaki życia. Zbrodni­
czą parę uwięziono.

Żywiec. W lesie należącym do Korbielowa, 
w zrębie Buczyn zwanym, wybuchł dnia 24. z. m. 
ogień przez nieostrożność dwóch włościan, a przy 
wielkiej burzy szerzył się tak gwałtownie, że do­
piero po siedmnastu godzinach został zlokalizowa­
ny i stłumiony. Pożar objął dwa zręby, w któ­
rych ustawione były sągi, opanował dwudziestu- 
morgową przestrzeń, przedarł się do starych zrę­
bów i uszkodził dalszych 20 morgów.

— Przemyśl d. 10. listopada. Miasto nasze 
przybiera coraz ładniejszą postać, stare gmachy gro­
żące ruiną ustąpiły miejsca nowym wcale dobrze 
się prezentującym. Między nowomi budowlami nie­
poślednie miejsce ząjmie badająca się ochronka dla 
dzieci. Budowę tę zaczęło Towarzystwo pań dobro* 
czynności św. Wincentego Paulo istniejące w Prze­
myśla z maleńkim fundusikiem wspieranym przez 
ofiarność publiczną i prywatną. Lecz do wykończe­
nia tego domu przytułku a zarazem nauki, brakuje 
jeszcze wiele, a funduszów dostatecznych nie ma. 
To też uwzględniając ten niedobór z jednej strony 
a piękny cel podobnej instytucji z drugiej, zawią­
zał się tu komitet złożony z mężczyzn, a który 
postanowił daniem kilku przedstawień teatru ama­
torskiego przyjść w pomoc funduszowi budowy. O 
ile nam wiadomo, znalazł komitet u wielu rutyno­
wanych amatorów gotowość wszelką do wzięcia 
czynnego udziału w przedstawieniach; a zapewniw­
szy się, iż będzie rozporządsać dostatecznie sitami 
udał się do znanych najznakomitszych dramaturgów 
naszych z prośbą o pozwolenie grania ich dzieł, 
które też otrzymał.

We czwartek 15. b. m. odbędzie się zatem 
pierwsze przedstawienie, na którem graneml będą 
komedje hr. Alek, Fredry : „Świeczka zgasła" i p. 
Bałuckiego; „Teatr amatorski." Ceny biletów usta­
nowiono niskie, a mianowicie 1 zł. 25 ct. za krze­
sło, aby i mniej zamożnym dać możność wzięcia 
udziału. Nie wątpimy też, iż publiczność ze wzglę­
du na dobór sztuk i cel dobroczynny widowiska, 
zbierze się licznie, tern więcej, iż wszystko prze­
mawia za tern, że przedstawienie będzie dobrem.

Na drogie przedstawienie, którego termin je­
szcze nie wyznaczony, w każdym razie przypadule 
w pierwszej połowie grudnia, obrano sztoki hr. A. 
Fredry: „Dwie blizny" i p. Blizińskiego : „Chleb 
lodzi bodzie.

Nie omieszkam wam przesłać sprawozdania z 
pierwszego przedstawienia.

Warszawa 9. listopada. Ogólny stan zdro­
wia dr. Girsztowta jest dość dobry. Współczocie kole­
gów i ogóło osładza chwile pacjentowi.

Z dzienników włoskich, dowiadojemy się o 
powodzenia primadonny naszej opery pani Broni­
sławy Dowiakowskiej, występojącaj obecnie w Try- 
eście, pod nazwiskiem Izabelli Climoni. Artystka 
wystąpiła raz pierwszy w „Teatro Comonale", w 
„Hugenotach", w roli Małgorzaty de Yalols. Pani 
Dowiakowska przyjętą została bardzo dobrze i 
zdobyła sobie od razu uznanie publiczności. Jeden 
z dzienników pisze: Przy ujmującej powierzcho­
wności, pani Climoni obdarzona jest głosem sym­
patycznym, dźwięcznym; śpiewa z dźwiękiem i 
wykończeniem, i posiada bardzo dobrą metodę.

W Olkuszu poświęcono świeżo odrestaurowaną 
kosztem parafian kapliczkę sw. Jana Kantego, prze­
robioną z domku, w którym świątobliwy mąż prze­
mieszkiwał. Kapliczka z biegiem czasu zaniedbana, 
była zamknięta i podobno służyła za spichrz. Do­
piero przed kilkunastu laty przejeżdżając przez 
Olkusz znana powieściopisarka 8., zwróciła uwagę



na jej pamiątkowe znaczenie i podniosła projekt 
odrestaurowania, co też kosztem składek parafian 
wykonano.

Na wystawie pracy kobiet tutejszej, odszcze- 
gólnione zostały następujące okazy nadesłane z 
Galicji: W dziale haftów na suknie, roboty nade­
słane przez hr. Bnińską; w dziale haftów koloro­
wych roboty hr. Potockiej z Buczacza, hr. Biliń­
skiej ze Lwowa, baronowej Hejdlowej oraz księż­
nej Sapieżyny ze Lwowa; w dziale siatek gipiu­
rowych roboty hr. Dzieduszyckiej ze Lwowa; gi­
piury a point lacet księżnej Sapieżyny ze Lwowa; 
koronki point a 1’aiguille pań Stelcerownej ze Lwo­
wa i Łnkaszewiczowej, wreszcie hafty białe Za­
kładu św. Teresy ze Lwowa.

Wczoraj umarł Karol Beyer, sumienny i wielce za­
służony pracownik na niwie archeologii i numizma­
tyki. Ostatniemi czasy należał on do rzetelnych 
pomiędzy archeologami powag — a działalność je­
go pomimo wieku podeszłego energiczna i ruchli­
wa obejmowała coraz nowe dziedziny, coraz bar­
dziej zagłębiając go w tajniki obranej przez sie­
bie specjalności. Do niego zwykle udawali się war­
szawscy zbieracze starożytności i pracownicy na 
polu archeologii po rozstrzygnięcie kwestyj spor­
nych, — a zdanie śp. Karola miało moc ostatniej 
instancji. Urodził się Bayer dnia 10. lutego 1818 
roku w Warszawie z ojca Wilhelma, naczelnika 
urzędu leterji i Henryki z Mintrów, słynnej nie 
tylko u nas, lecz i za granicą malarki kwiatów, 
oraz nauczycielki malarstwa dla kobiet. Najpierw 
urzędnik, pierwszy upowszechnił w kraju naszym 
dagerotypję, a gdy następnie zastąpiła ją foto­
grafia, zakład fotograficzny Beyera, prowadzony 
umiejętnie i starannie, stał się jednym z najpierw- 
szych w Warszawie.

Pracował także nad fotodrukami, który też 
pierwszy dla nas wprowadził. Przez cały ten czas, 
obok innych zajęć, pracował usilnie nad archeolo­
gią, gromadząc bogate zbiory. Do poważniejszych 
prac, które zachowują dla przyszłości nawisko 
Bayera, przedewszystkiem zaliczyć trzeba jako 
pierwsze, podług porządku, „Album fotograficzne 
pierwszej warszawskiej wystawy starożytności i 
zabytków sztuki roku 1856. Z dziedziny numizma­
tyki wydał on rzecz prawdziwie pomnikowego zna­
czenia, a miatowicie trzy zeszyty „Gabinetu foto­
graficznego medalów polskich", uzupełniające E- 
dwarda Raczyńskiego do końca panowania Jana Ka­
zimierza. Podczas krakowskiej wystawy staroży­
tności, zrobił śp. Beyer w roku 1858 i 1859 wy­
cieczkę naukową za granicę, podczas której uło­
żył album fotograficzne tej wystawy, większych 
daleko rozmiarów aniżeli warszawskie. Oprócz te­
go staraniem śp. Karola wyszły: „Album na 400- 
letnią rocznicę Kopernika", oraz „Album muzeum 
narodowego w Peszcie", a także parę drobniej­
szych broszurek z dzielnicy archeologii krajowej.

Jednocześnie dochodzi nas wiadomość, że w 
Piłkach na Wołyniu umarł Walerjan Wróblewski 
(Koronowics) uutor „Słowa dziejów polskich".

Saint-Saens opuścił już Warszawę.
Znany u was młody literat p. Marjan Gawa- 

lewicz, zaślubił w tych dniach pannę Gabryelę 
Około-Kułak, — słynną piękność warszawską.

nymi tu jeńcami jest 42 moskiewskich dezerte 
rów, których oddano pod sąd wojenny.

Z Nalczyku, głównego punktu Daghestauu 
donoszą, że pod Szurą wiele band powstańczych 
złożyło broń. Moskiewskie władze zamknęły ta­
tarską drukarnię w Baku, i dziennik Akenań 
tamże wychodzący. (Presse.)

Berlin d. 11. listopada. Sądzą powsze­
chnie, że austrjacka propozycja najkorzystniej­
szego traktowania nie będzie przyjętą, gdyż Nie­
mcy osiągnęłyby tylko tę korzyść, żeby nie były 
traktowane gorzej od innych państw, z drugiej 
strony zaś musiałyby poddać się podwyższeniu 
ceł w Austrji, a gdyby chciały przystąpić do re- 
pressaliów, to nie mogłyby zaprowadzić ceł dy- 
ferencj&lnych, ale musiałyby podnieść ogólną ta­
ryfę cłową.

Hr. Eulenburg nie udał się jeszcze na ur­
lop, i wczoraj dał obiad dla parlamentu. (Sonn- 
und Feiertag 8-Courrier.)

Paryż 11. listopada. Londyńskie telegramy 
douoszą, że d. 8. bm. lord Derby wysłać miał 
energiczną notę do księcia Gorczakowa, z oświad­
czeniem, że Anglia nie pozwoli na zajęcie Ar­
menii przez Moskali. (±V. fr. Pretse.)

Konstantynopol 9. listopada. Wczoraj 
odbyła się wielka rada wojenna Miano na niej 
postanowić, rozkazać Osmanowi baszy, aby się 
z Plewny cofnął (?). Zadaniem Mehemeta A lego 
byłoby zasłaniać odwrót armii plewniańskiej. (N. 
fr. Presse.)

Bukareszt d. 11. listopada. Dotychczaso­
wy szef sztabu armii moskiewskiej w Armenii 
jenerał Obruczew powołany do głównej kwa­
tery w Bułgarji, przejeżdżał tędy do Bogotu. 
(Sann- und Feiert. Courrier).

Kotar d. 10. listopada. Czarnogórcy bom­
bardują ze 40 zdobytych dział Podgorycę, która 
jest bliską poddania się. (Sonn- und Feiertag8- 
Courrier)

Paryż d. 11. listopada. Spodziewane jest 
na środę ogłoszenie nowego ministerjum, a jako 
jego przewodniczącego wymieniają Bochera, by­
łego administratora dóbr rodziny Orleanów. No­
wy gabinet zażąda od senatu wotum zaufania. 
Orleaniści ze senatu są dla niego pozyskani. 
Przewodniczący wydział lewicy postanowił

wdę powiedziawszy, było nam z Turkiem wcale | Leblouda (z lewicy), zmierzający do zmiany । V. Monety, 
dobrze, a oswobodzenia nie domagaliśmy się wca-1 regulaminu, ażeby prezydent stłumiać mógł ^Qkat holenderski .
le." Te i tym podobne opowiadania nie służą ■ nnWt
bynajmniej do podniesienia bułgarofllskiej gorą­
czki u nas?

Sam sprawozdawca Timesa podał temi 
dniami z obozu turrckiego sympatyczną charak­
terystykę „tego dzielnego a przytem tak łago­
dnego narodu", i dodaje na zakończenie: „Pra­
gnąłbym, żeby najzagorzalsi przeciwnicy Turków 
pomiędzy nimi z miesiąc przebyli, i z bliska się 
im przypatrzyli, a pewnie zmienią swoją o nich 
opinię."

Mantays-Reuuf, organ ministerjalny, utrzy­
muje, że w kołach dyplomatycznych debatują

skutecznie wykroczenia przeciw porządkowi: Napokomlor ’ 
w biegu rozpraw. i Pólbnperjał rosyjski i

Przyjęto także nagły wniosek Alberta Rubel rosyjski srebrny .
Grevy (z lewicy), żądający ustanowienia ko- j Rubel rosyjski papierowy 
misji ankietowej dla zbadania nadużyć, po- 'Marek niemieckich .
pełnionych podczas perjodu wyborczego, a po ’ ^„7 ff ‘ srebrże ‘ i 

party przez księcia Broglie w imieniu rządu.! ..... - --- -------------------
Izba zgromadziła się potem w biurach I

dla obrad nad temi wnioskami.
Wersal 12. listopada. Posiedzenie Izby, j

ciąg dalszy. Albert Grevy uzasadniając swój i L^iS-v kredytowe 163 50.
wniosek, powiada, iż ważną, rzeczą jest roz- 

r, l-on/Lrzła+n
nad „najprawdopodobniejszemi warunkami poko- wniosek, powiada, iz ważną rzeczą jest roz- 
jowemi Moskwy", które ona po wzięciu Plewny począć rozprawy o urzędowych kandydatu- 
zaraz przedstawi. Warunki te mają być nastę-;rach, których potępienia kraj oczekuje.
pujące : powiększenie Serbii i Czarnogóry i przy-1 ~
znanie im takimi sam^i niftnndlftpłnści. iaka no-— x z - • Broglie oświadcza, że i rząd żąda na-
zname im takiej samej niepodległości, jaką po-l• j wv4wiPPPlli. natar™', rTflv nadei- 
siada Rumunia; autonomia Bułgarji, Bośnii i 8™SC1 1 wyświecenia oskarżeń. Udy nauej 
Hercegowiny; ewakuacja bułgarskich fortec; od-jdzid chwila tworzenia komisji ankietowej, 
stąpienie Moskwie baszałyku Erzerumskiego, ■ będzie on może żądał bezstrouniejszych sę-
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WIEDEŃ 12. listopada 1877. 

godzina 2. winni 20. po południu.

Akcje fraii.-aust. —.
Uniensbaak 
Ncrdbahn 
Kolej Alfald.

57 50.
192.-.
11150.

Kolej Lw.-czer. 118 50
Rndelfsfe&hn 116 —
Węg. obi. p. w zł.66.—.

5 67
5 71
9 64
9 84

59
107
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90
22
50

75

Węgier, kred 178 —
AiigWtór. 85 25
Kolej Kar. Lud. >41 50
Kolej Po-tads. 75 75
Kelej Elżbiety J5750 
Węg. Nordostó 109 — 
Węg. Ostbsho. — .— 
Galia, iademnis. 86.--

jako wynagrodzenie kosztów wojennych. Idziów niż ci, których mu proponują. On o- 
Całe to doniesienie jest prawdopodobnie1 więcej gotowości wobec komisji an- 

niegdyś chwyciU 
tylko, że ta enuncjacja Montags-Reruc zbiegła. władzę w swe ręce, nie mając mandatu. On 
się równocześnie z mową lorda Beaconsfielda, j podda pod rozstrzygnięcie dziwne teorje, iż 
który jako dogmat polityki angielskiej postawił' dwie z ustanowionych władz powinne się 
integralność i niezawisłość Turcji. i natychmiast poddać woli trzeciej (oklaski z

czarnogórski przybył dnia 10. li- j Rzym dnia 12. listopada. Minister 
stopada pod Wir - bazar nnd je> robót publicznych, Zanardelli podał się do

dwie z ustanowionych władz powinne się

Kiorem Scutari, aby odbyć przegląd dymisji. Depretis objął prowizorycznie 
sboncentrawauycli tmu wojak, zkąd ;eK0 ^0|;p

>2- o*
zdziwieniu książę z 20 batalionami popołudniowe wiadomości z Rzymu zaprze- 
z wróć II się ku Auli wari, w niedzielę! czają wieściom o pogorszenia się stanu zdro-

Losy sir. 1884 
Terkehrsbask 
Węg. galio. kolej 
3ap.kvereiii 
Kolej Albrechta

138.—.
97.— 
96 50
67.—

Kolej śiedmiog 
Losy tiweekie

102 —
15 —

Kolej Patów. 955 50
Losy wągier. 78.75
Marki iłiemiw.We 58.85

Rosyjski rubel papier. 1.19’/» Uapewbiantó stałe.
Wiedeń d. 13. listopada, 

godzina 10. minet 49. przed południem.
Akąje kred. 205.90
Kolei Kar. Lad. 242.—.
Unionsbank —.—.

Anglo-austr. 
Kolej p»łud. 
Napoleondor

85 50
76 75

9.587,
Usposobienie słabe.

Berlin d. 12. listopada. R«s«. Bankr. 204.—. Cre­
dit. Aet. 348.—. Iximbarden 130.50 Galizier 102.25 
Staatsbahu ——. Rumfinier 15.25. Otóerr.-Bfwk' 

notett 170.—. Usposobienie słabe.

Hau galle. Tow, kredytowego
Knpąje. Śpmóaje

Telegramy innych pism.
Belgrad 10. listopada. Na wezwanie Mo­

skwy postanowiła Rada ministrów z początkiem 
grudnia Porcie wojnę wypowiedzieć i Starą Ser­
bię obsadzić. Wszystkie brygady będą po 27. b. 
m. zmobilizowane. Szef sekcyjny w ministerjum 
finansów udaje się do Paryża w celu wystarania 
się pieniędzy. Książe Milan wyjeżdża na wscho­
dnią granicę do armii. (Sonn- u. Feiertag-Courr.)

Belgrad dnia 11. listopada. Dzisiaj odby­
ło się w katedrze uroczyste żałobne nabożeń­
stwo za poległego księcia Sergiusza Leuchten- 
berga; byli na niem rodzina książęca, ministro­
wie i konsulowie. Z Negotina donoszą, że Czer- 
kiesi i baszybożuki wpadają często na różnych 
miejscach na terytorjum serbskie. Często powsta- 
ją z tego powodu utarczki ze serbską strażą.

Jenerał Skobielew telegrafował do pułkowni­
ka Horwatowicza, iż ma nadzieję spotkania się 
z nim w ośmiu dniach pod Wielkim Izworem. 
Ochotników wysłano do Czuprji, gdzie sformują 
brygadę pod dowództwem pułkownika Blajkowi- 
ca i Czizmica. (Tagblatt).

Bukareszt dnia 11. listopada. Korpus 
Zimmermana w Dobruczy otrzymał liczne oblęż- 
nicze działa. Nad Łomem unikają Turcy wszel­
kiego znaczniejszego spotkania się z armią ca­
rewicza. Zapasy jakie temi dniami zdobyli Mos­
kale na Turkach na drodze Plewna-Sofia wy 
starczą na wyżywienie 20.000 ludzi przez dwa 
miesiące. Ciągle przychodzą posiłki przez Buka­
reszt. Wczoraj przejeżdżał tędy jenerał Obru­
czew z Armenii, który na miejsce Niepokojczyc- 
kiego ma być jeneralnym szefem sztabu armii 
bułgarskiej. (Tagblatt).

Koustautyuopol d. 11. listopada. Rząd 
postanowił stanowczo, szósty korpus z Bagdadu 
i siódmy z południowej Arabii powołać na teatr 
wojny. Komendanci obydwu korpusów otrzymali 
potrzebne rozkazy, a wymarsz korpusów liczą­
cych do 40.000 ludzi rozpocznie się jeszcze w 
tym miesiącu. Także i z Tunisu przybędzie około 
nowego roku kontyngens 5.000 ludzi, który na 
żądanie tunetańskiego rządu przydzielonym bę­
dzie do armii Sulejmana baszy. (Tagblatt).

Konstantynopol d. 11. listopada Z 
Ardahanu wysłane sześć batalionów piechoty 
moskiewskiej, nie poszły, jak tu mylnie sądzono, 
do Art winu, ale ku Batum, które Moskale cer- 
nują teraz od wschodu i południa. Oddziały mo­
skiewskie, które się na południu Erzerum poja­
wiły, przybyły z Toprak-Kale; przerwały one 
komunikację między Erzerum a Wanem. (Tgblt.)

Szumią d. 10. listopada. Z Dobruczy do­
noszą, że Jekeria basza wypędził Moskali ze wsi 
Diafeskadi, i pochwyta! bułgarskich powstańców. 
Belami basza donosi z Sylistrji, że Moskale for- 
tyfikują się między Dunajem a wielkiein jezio­
rem na wschód Kalaraszu

Cofając się z Kirliczlar spalili Moskale 
wieś Masirkiej. (N. fr. Pr.)

Jiowy Sad d. 10. listopada. W otwartym 
swym liście do Zastawy kładzie prowizoryczny 
rząd bośniacki nacisk na swoją uległość dla ks. 
Milana i swe przywiązanie do Serbii. (Tagblatt.)

Peszt d. 11. listopada. Essad bej, turecki 
poseł w Wiedniu, przybył tu wczoraj w towa­
rzystwie swego sekretarza, Mehrana effendiego; 
na dworcu kolei przyjmował go jeneralny konsul, 
Khalil effendi. Dzisiaj na prywatnej audjencji 
przedłoży poseł cesarzowi uwierzytelniające listy. 
Przybycie posła wzbudza tu nadzieje pokojowe. 
(Sonn- und Montags-Ztg.)

Bukareszt d. 10. listopada. Przywrócono 
pokój na brzegach Abchazji. Moskale fortyfiku- 
ją Sachum Kale, Redut Kale i Poti. Wszystkie 
nadbrzeżne miasta połączono na nowo telegrafa­
mi. Moskale zajmują się teraz drogą do Erze- 
rum, aby po niej można przewieźć oblężnicze 
działa. (Sonn- und Montags-Ztg.)

Tyflis d. 9. listopada. Moskiewskich pod­
danych, których Turcy ■> Armenii wydalili, prze 
wiazwno u<* interwencję niemieckiego posła, ks. 
Ręuss*, na Sinope do Pou. Między przywiezio-

uchwalić wotum nieufności. W piątek wie­
czór złożył wydział grupy bonapartystowskiej z 
Rouherem ua czele marszałkowi zapewnienie 
swojego poparcia. Deputacji z prawicy oświad­
czył marszałek wyraźnie, iż może być spokojną, 
gdyż nigdy do lewicy nie przejdzie. Oprócz pre­
zydenta senatu, ks. Audiffret-Pasąuier, miał być 
i Marcere przez marszałka przyjmowany. Książę 
Decazes po bliskicm już ustąpieniu uie przyjmie 
żaduej posady dyplomatycznej. (Sonii- undFeiert.
Courrier.)

Bukareszt d. 11. listopada. Od armii 
Sulejmana, a mianowicie od jej krańcowych pra­
wych i lewych flanków zapowiadają zaczepne 
kroki. Przypuszczają, że zamiarem jego jest za 
pomocą energicznej dywersji ściągnąć na siebie 
uwagę Moskali i tym sposobem przynieść ulgę 
Osmanowi baszy. Moskale przedsięwzięli już na­
leżyte środki obrony. (Deutsche Ztg.)

Hrakówr 11 listopada. Moskwa powo­
łała wszystkich rezerwistów Kongresówki i 
wszystkich tych którzy mieli urlop ua czas nie­
ograniczony. Ukaz carski powołuje także także 
do asenterunku wszystkich urodzonych w r. 1856. 
Nauto odbywa się teraz trzecia z kolei rekwi­
zycja koni. (Deutsche Zeitung.)

po południu słyszano aż w Cattaro 
huk działowy od Ant iwa ri. (Pol. Corr.) 

Bukareszt d. 12. listopada. „Agencc
Russe" donosi z Berlina : Porta nasunęła 
księciu Reussowi myśl, aby Niemcy w celu

wia papieża.
57s Listy zastawne po 84 25
4% „ „ po . 78 25

Lwów d. 13. listopada 1877.

84 75
79 —

Wostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

pośrednictwa w rokowaniach pokojowych po- Kuuaianiy uujpul uui« u0*vF«da.| 
czyniły kroki. Książę Reuss odpowiedział, f ^jencia Havas“ donosi: Jak słychać, Mos- 
aby się Porta zwróciła do głównej kwatery(kaje „ie ponowili ataku na Erzerum, a' 
moskiewskiej. tMuktar basza fortyfikuje ciągle Erzerum.

Petersburg 12. listopada (urzędowe) j ------ . .
Z Bogot dnia 10. listopada donoszą, że w i

W teatrze hr. Skarbka.
We wtorek dnia 13. listopada 1877.

Koiistłllltynopol dnia 12. listopada. I Drugi gościnny występ panny REJfĆE. 
np.in clnnnai • .T<lr ałvp.ł>ap. Mos-l Drugi występ p. 0. SACCARDI , basisty.

Z Plewny nie ma żadnych wiadomości.
W Szypce była w niedzielę gwałtowna 

Szypce dnia 8. listopada trwała gwałtowna waika działowa. Moskiewskie trzy bataliony, 
z obu stron kanonada. Straty nasze 4 żabi- r które nadeszły w posiłku warowni św. Mi- 
tycb, 14 rannych. -kołaja, gdzie się ataku Turków obawiano,

Dn a 9. listopada posunęła się kolumna utraciły od strzałów działowych 400 ludzi, 
jenerała Skobielewa. dała strzał sygnałowy Szef artylerji tureckiej, Lehman basza, po- 
i wzięła korzystając z mgły natychmiast iegł w tej okazji.
w pwimyra rozpędzie wyżyny Zielonego । w Muktara b z niedzie|i z 
pagórka, zadbawszy posterunek turecki Po- Erzoram do„mi; MoJka|e forl flknj Dewe. 
czem zaraz oszancowywała się na zdobytej - • 
pozycji, co rano dokończono. Turcy usiło­
wali dnia 9. listopada wieczór i 10. listo­
pada rano wyprzeć woja a nasze, ale za

W w IM Nar. iostat. liaftomosci
Łlat otwarty

do moich wyborców.
W przededniu mego odejścia na nowe a tru­

dne stanowisko, na które raczyliście mnie powo­
łać, pragnę przedewszystkiem podziękować Wam, 
szanowni panowie, za ten akt tak wielkiego dla 
muie zaufania. Nie mogłem tego dokonać osobiście, 
bo, jak Wam wiadomo, na Waszem przedwybor- 
czem zgromadzeniu nie znajdowałem się. Chcia- 
łem to podziękowanie przesłać Wam drogą pry­
watną — dziś, ze względu na kilka słów na­
stępnych, widzę potrzebę uczynić to publicznie.

Wyznanie mojej wiary politycznej da się 
streścić bardzo krótko : Kocham Polskę, nie pod­
porządkowuję jej interesów niczemu i nikomu, 
chyba jednemu tylko Bogu — służę jej według 
nieudolnych sił moich, i wierzę w jej zmartwych­
wstanie. Należę więc do tych milionów ludzi, co 
to samo czają, i czynią.

Cokolwiek od lat kilkunastu, od czasu naj­
krwawszej i najboleśniejszej naszej klęski, w pu­
blicznych moich przemówieniach wypowiedziałem, 
uważam za obowiązujące muie do końca mego 
życia. Tak mi Panie Boże dopomóż!

Między mną a teraźniejszą większością de­
legacji naszej we Wiedniu w zapatrywaniach na­
szych politycznych leży przepaść — ale /naj­
dziemy się razem głębiej, na gruncie równie nam 
drogim, ua gruncie chrześciańskim i polskim.

Solidarności z kołem poseiskiem zerwać nie 
chcialbym; w razie zanadto wielkiego między 
nami rozdziała, odniosę się do Was.

Pragnę gorąco, aby mój wybór do Rady 
państwa nie miał innej doniosłości prócz tej naj­
skromniejszej .-

W
Stanął Polak między Polakami 

miejsce innego Polaka.
Żubrza, 12. listopada 1877.

Kornel Ujejski.

W korespondencji z Londynu do Allg, Augs- 
burger Ztg. czytamy:

„Rozprawa korespondenta Daily News, p. 
Archibalda Forbes, umieszczona w miesięczniku 
Nineteeneth Century, silne na wielu naszych li- 
betałów sprawiła wrażenie. Autor dopiero co od 
cara Aleksandra orderem św. Stanisława udeko­
rowany, potrafił wiele dobrych stron u Moskali 
poodkrywać, i chętnieby barbarzyńskich Turków 
z Europy co rychlej wyprawił, gdyby się tylko 
to łatwo uczynić dało. O Bułgarach zaś nakre­
śla obraz, który nie może być mniej pochlebnym. 
Opowiada między innemi, jak jenerał Czerniajew 
jeszcze podczas swojego pobyto w Anglii, tak je­
mu jak i wielu innym Anglikom dokładnej u- 
dzielił wiadomości o moskiewsko-bułgarskich pla­
nach powstania, które wprawdzie albo wcale nie 
zostały przeprowadzone, lub w zarodku przytłu­
mione.

„Przejechałem Bułgarję wzdłuż i wszerz od 
Łomu po Wid, a od Dunaju po Bałkan, i śle­
dziłem pilnie tureckich gwałtów, lecz ani ich 
dopatrzyłem, ani też o nich nie słyszałem. Bar- 
barzyniec Turek przytłumia każde powstanie 
w sposób okrutny, jakto się też i gdzieindziej 
praktykuje, lecz i na tem koniec. Inaczej przed­
stawia się charakter w dostatkach żyjącego, bru­
dno chciwego i tchórzliwego a zarazem okru-

hugwoci
Wielka opera w 5 aktach z francuskiego podług 

Scribego. Muzyka Giacoma Mayerbeera. 
Kapelmistrz p. Jarecki.

każdym razem z wielkiemi stratami ich 
odparto.

Petersburg 12. listopada, (lirze 
dowe.) Z Bogol d. 11. 1». m. donoszą: 
Usta! niej nory Turcy, licząc na cie­
mność nocy i zmęczenie wojsk na­
szych, usilowoii i 5 do 7 batalionami 
niespodzianie napaść na pozycje Sko- 
bielewa, który w przekopach nocował, 
wojskom nakazał był gotowość a przy­
puściwszy Turków na sto kroków, 
przyjął ich salwą. Turcy uciekli, po- 
ezem osadzili się i utrzymywali gwał­
towny ogień aż do 2. godziny po pół­
nocy. Yasza zasadzka pozostała ua 
swej pozycji. Straty nasze w obudwu 
nocach 120 zabitych i rannych.

Wiedeń d. 12. listopada. Komisja u- 
godowa przyjęła wniosek, ażeby sprawozda­
nie o cłach i Związku handlowym równo­
cześnie z przedłożeniem taryfowem wnieść 
do Izby.

Berlin d. d. 12. listopada. Ogłoszono 
prospekt nowej moskiewskiej pożyczki pię­
cioprocentowej 375 milionów franków. Sub­
skrypcja odbędzie się d. 15. bm. po kursie 
emisyjnym 761/, franków za 100 franków.

Wersal dnia 12. listopada. Biura Izby 
tak samo ukonstytuowane jak przed rozwią­
zaniem Izby. Prezydent Grevy dziękując za 
ponowny wybór, rzekł, iż będzie się starał, 
utrzymać się na wysokości odpowiedzialności, 
którą mu jego funkcje jako obowiązek na­
kładają, również jak i Izba, wolą kraju za­
grzana, będzie się umiała utrzymać na wy­
sokości swej odpowiedzialności. (Oklaski z 
lewicy.)

Izba przyjęła potem nagły wniosek

Bojun.
Z Karsu z zeszłego poniedziałku (d. 2. 

b. m. donoszą, że Moskale przy uderzeniu 
na fortyfikacje Kardagh odparci zostali.

Telegram z Batum z niedzieli donosi: 
Walka działowa trwa dalej.

Telegram Ali Saiba baszy z niedzieli 
donosi: Czarnogórcy bombardują Podgorycę.

Cetynia d. 22. listopada. Czarnogór­
cy zdobyli panującą nad Antirari warownię 
Suttorman, i zabrali załogę z dwoma dzia­
łami, amunicją i żywnością. Książę Mikołaj 
posuwa się dalej.

Petersburg d. 13. listopada. Według 
depeszy „Gołosu* znajdują się oddziały sa- 
ghanlucki i erywański pod Erzerum. Zdro­
wie w wojsku wyborne. Główna kwatera 
przeniesiona do Werónkaleh.

rrr i w i ~n ni ~ r i »1i»iiiimh । imn i—iibiii|i

We środę dnia 14. listopada.
Po raz drugi :

Ożenić się nie mogę
Komedja w 3 aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca).

Na nerwowe panie
Komedja w 1 akcie Henrjona, przekład Lecha 

Nowakowskiego.
Początek e godzinie 7mej wieczór.

W orkiestrze teatru lwowskiego hr. Skarbka 
do obsadzenia zaraz są następujące posady: jednego 
pierwszego skrzypka, jednego oboisty, jednego hor- 
nisty (corno 2do), jednego fagocisty, jednego ophi- 
cleidzisty.

Do posady każdej przywiązane są stałe pensje. 
Zwraca się uwagę na Istniejący przy teatrze lwow­
skim fundusz emerytury dla orkiestry teatru i że 
każdy może mieć zabezpieczoną przyszłość.

Zgłoszenia osobiste do biura administracji te­
atru w gmachu teatralnym na lem piętrze, listow­
ne de dyrekcji teatru.

ae-i^srsf

Lwów, z Izby handlowej, 13. listopada.
I. Akcje za sztukę 

(bez kupona bielącego.) 
Kolej gal. Karola Ludwika . . 

„ Lwów -Czerń. Jassy . . 
Banka hip. gal. po 200 złr. 

„ kred. gal. po 200 złr. 
II. Listy zast. za 100 złr. 

(ber kupona bieżącego.) 
Tow. kred, gal. 5 pr. w. a.

„ „ „ 4 pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr. ... 
Hal. saki. kred, włość. 6 pr.

. 241 50 243 50 
. 118 — 121 — 
. 241 — 244 — 
. 214 — 218 —

. 84 25

. 78 25

. 84 25
. 89 20
. 93 50

85 -
73 —

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln, kredyt, zakła­

du,'dl* Galicji i Bukowiny «•/. 90 25
Towarzystwa kred, miejs. 6*/0 w. a.-------

IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizseyjne galicyjskie . , 
Poż. kraj, z r. 1873 po 8 pr. . 
Losy miasta Krakowa . . . 

. „ Stanisławowa .

. 85 75

. 89 — 

. 14 25

. 20 -

85
90
94

15
50

91 30

86 75
90 50
15 50
22 —

Pociągi’ kolejowei
Odchodsą ze JLwowus

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 8 przed północą 
(pociąg pospieszny); o gedz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy), o godz. 4 minut 45 po pełudnin (pooiąg 
mieszany);

DO CZERN1OWIEC: o godzinie 8 minut 25 ranc .po­
ciąg pospieszny); a godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięsz.iny); o godz. 12 mis. 3>J z południa (po­
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 8 minut 
35 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
'aocigą nr. 81.

DO P0DW0Ł0CZY8K: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 tuła. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o go«a. 11 min. 45 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO P0DW0ŁOCZYSK: (z Podzamcza)! o godz. 11 ». 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godi. 12 m. 11 w' po­
legnie (pociąg mięsz&uy).

PrzyehodK* do Lwowa j
KRAKOWA: o godzinie o minut 80 rano (pociąg po­

spieszny); e godz. 9 m. 26 wieczór (pociąg esołicwy); 
o godŁ 10 min. 85 prucd południem (pociąg mięszany).

CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 65 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię- 
szanyl; e godz. 2 m. 60 popołudniu (pociąg mięsnany,

X STANIŻSAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 nr 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 62 (pociąg m.. 4).

Z P0DW0Ł0CZY8K: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 ranę (pociąg osobowy); o gody.. 8 
m. 8 popetadniu (pociąg miąsnuiy).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 8: wieczór (peciąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (peeiąg osobowy) o godz. 3 m. 48 
po południu (pociąg niiąszany).

F»ry Mlnlejezego rwikładu Itusdy •dnons* 
■lę do południka peenteAnkieco, goda. 1)5 
w Peoaeio odpowiada soda. 13 n». 30 wo

Z

Z

Łwnwle.

$***>

Flanelkl, 
WEŁNIANE i 

c z k o W E, 
Rarrhan bial>r gładki. P>- UdlUfldll kowy j kolorowy,

Kaftaniki, Kamizelki, 
lAautanze, Katanki, 

w pięknym wyborze, 
RYPS CZARNY, K AŻ RIPR, 

Orlean i Bruksellnę, 
tudzież wełniany ATŁAS itp. 

TOWARY łokciowe płócienne, weł­
niane i nicianne w wielkim wy­
borze poleca po niijtań* 

szych cenach
HANDEL 

płócien i bielizny stołowej 

KOBSMM 
we Lwowie, Rynek l. 26. 
3832 3—?

SłAAAPt:

POMIESZKANIE, 
sześć pokoi z kuchnią, strychem, spiżar­
nią i piwnicą do najęcia zaraz ul. Kra-

3887

Karola, Langa 
we Lwowie ul. Halicka 1. 6.

Cenniki na żądanie f r a u k o.

Największy wybór 

ZataMatei, 
najnowsze gry towarzyskie 

stosownie do pory roku 
i dla każdego wieku 

poleca najkorzystniej do nabycia
Mugawyn 6 -?

Pcwewyborne 
przez S u e z sprowadzane

N. 1. Taszu, źółto-kwiat. arom. zł. 4.40 
„ 2. Juntojczan Pecha biało-kw. „ 3.60 
, 3. Nandżyn czarna zbiór maj. „ 3.— 
, 4. Suchong. czarna arom. „ 2.50 
„ 5. Congo, familijna dobra „ 1.60 
„ 6. Wyalewki herbaciane „ 1.10 
„ 7. „ „ znajlep.

herbat „ 1.40 
poleca handel 7—?3662

eickich Nr. 14. 3976 1 -3

Dzierżawa.
W pathUie KUTKORSKIEM jest

FAJKI
Mehmed Ali,

z odpadków piankowych, które się 
tak dobrze jak piankowe zapalą, 
z wyrżniętym portretem jenerałów 
tureckich, wraz z cybuchem, każ­
da sztuka w kartonie 1 złr.

CYGARNICZKI
z tego samego materjałn, z bur­
sztynową tutką, sztuka po 50 i 
80 ct.

Odbiorcy hurtownych partji o- 
trzymuią rabat. Wysyłka za go­
tówkę, lub zaliczeniem, bsso 5—ś

Pfeifer Export,

tnego Bułgara. Do żywego też oburzeni są Mo­
skale, jakkolwiek z tem niechętnie się zdradzają, 
na tych tak zwanych braci Słowian, z powoda 
niegodziwej chciwości, z jiką braci oswobodzi .folwark do wydzm.zawięnm z dniem 
cieli wyzyskują. A w danym razie na uczyniony 1. lipca 1878. Bliiizą wiadomolć u- _
im W tym względzie zarzat? odpowiadają„Pra-' dzieli Zarząd potóa Krasne. 8974 1—12 we Wiedniu, II fcwr J ^fstrass? 35.

Sl. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

L. 1100/877.

Ostatnie licytacji.
W celu wydzierżawienia prawa wy­

dobywania corocznie 120 czterometrowych 
stosów kamienia gipsowego z kamienio­
łomów w górze Szczerzeckiej na trzy lat, 
to jest: od 1, stycznia 1878 do 31. gru­
dnia 1880 w cenie wywołania 400 zł. za 
każdy rok i złożenia wadjum 10 pret. a 
w końcu trzymiesięcznej kaucji, odbędzie 
się ustna licytacja w urzędzie gminy mia­
sta Szczerca dnia 29. listopada 1877 do 
godziny 12. w południe.

Oferty pisemne zaopatrzone w 10 
pret. wadjum będą takie przyjtnywano.

Bliższe warunki w urzędzie gmin-
nysa do przejrzenia. 8973 1 3

Od Zwierzchności gminy miasta 
Szczerząc d. 10. listopada 1877.

W celu zaprotegowania krajowców 
mam sobie za obowiązek podać 
do publicznej wiadomości, że w 

Kawie Ruskiej, w fabryce 
mechanika Chudzika, nabyłem 
jego własnego pomysłu koniczarkę 
(młocarnię do koniczyny nasiennej) która 
z łatwością dziennie najmniej półtora kor­
ca wymłaca. 3927 2 2

Jan Komarnicki,

MŁYW
amerykański o dwóch kamieniach 
wi dny i do tego 33 morgów gruntu jest 
zaraz do sprzedania cena 8()’ ’O ?■!. 
Bliższa wiadomość w Aduunistrarji „Ga­
zety Narodowej pod 8dm?tn ST. B.

Realność
bardzo pięknie i ładnie położona, składa­
jąca się z domu mieszkalnego, zabudowań 
gospodarskich, wszystko w jak najlepszym 
etanie., z ogrodu owocowego i warzywnego, 
pola i łąk przeszło 57 morgów obejmują­
cych jest za 6000 zł. w Bolechowie 
do sprzedania. Tamże można również na­
być za bardzo mierną ceną krowy, ko­
nie, powozik, wozy i narzędzia 
roluic/e. Bliższą wiadomość udziela H.
Klein w Bolechowie. 3951 2 -.o

Utuhuiki
roczniaki i starsze, bernery czerwono- 
srokate, tudaiol karany czystej krwi 
angielskiej, jako też matki włoue '/< krwi 
angielskiej, są do iprzeh-.nu w Łoszniu- 
wie, poczta Mikuliuce. 3954 2 - 4



L. 846.

Ogłoszenie
Posada sekretarza przy gminie w 

Rawie z roczną plącą 400 zł. jest do 
obsadzenia, a podania z załącznikami, 
uzdolnienie i dotychczas we zatrudnię-1 
nie ubiegającego się o takową wykazu 
jącemi, mają być wniesione do 15. gru-

Już wyszedł

KALENDARZ

dnia b. r. 397
Od Zwierzchności gminnej 
w RAWIE d. 9. listopada 1877,

flez bólu
I bez wstrzykiwania 

bez lekarstw przeszkadzających trawę- 
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
upławy moczowe, 

tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo za­
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 

Dr. HAJRTMANN, 
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, Habsburgerg nie jak 
dawnie, lecz Stadt, Seilergaase Nr. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żenia, uplawy o kobiet, bladaczkę, 
niepłodność, upławy, 3>21 84 lt 0 

osłabienie męzkie, 
bez wyrzynania i bez wypalania, równie 
leczy syfilis i wrzody wszel­
kiego rodzaju za pomocą kores 
pondencji. Za'dyskrecję ręczy, a nużą 
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

pszczelniczo ogrodniczy i 
na rok 1878 i

staraniem i nakładem Galicyjskiego To j l 
warzystwa pszczelniczo-ogrodniczego. H 

Prócz części informacyjnej zawiera ka- • 
lende.rz zestawienie miar i pieniędzy ró- 1 
żnych państw, statuta Towarzystwa, zni-l 
żony cennik nasion, zrazów i t j>. dla1 
członków z opisem jak każde warzywo pie­
lęgnować należy, roboty pasiacznicze i o 
grodnicze na każdy miesiąc, rozprawy ro-' 
zniaite z paaiecziiictwa i ogrodnictwa itp |

Cena egzemplarza wraz z 
przesyłką 50 centów.

Przyzakupnie 12 egzemplarzy opuszcza] 
się 25 pret. raoatu.

Zamówienia wraz z przesyłką przyna-! 
leżnej kwoty nadsyłać należy do Redak­
cji „Bartnika" we Lwowie.

Tamże ntbyć możua broszurę pod tyt.
Przeciw biedzie drobny przemysł 

gospodarski.
8848 Cena egzemp 20 ct. 2 3

Meble wiedeńskie i tutejsze 
od najwyśmienitszych do najtańszych, oraz 

wielki wybór roaterji na meble, 
Ij uster. pająków, dywanów, chodników, 

KABKISZÓW do okien i KUTASÓW do firanek.
fEebtl selasnych i s drzewa giętego*

cenach i nizkieh, handel mebli

। sprzed;.jo

• । księgarnia J. K. Zupańskiego w Poznaniu

■© po cenie o połowę uniżonej I '■
r I t. i. zamiast *'6 marek, tylko za 1H marek (zlr. 11 centów 7 ) ©

Dzieła filozoficzne A

Dr. Longin Feigel
miesika przy ul. Ossolińskich Nr. 
10. (kam. ks. A. Sapiehy, parter fronto­
wy) i ordynuje od godz. 2. do 4. po poi. 

(specjalnie w chorobach usznych.)
39 5 3 3

R. helion & «ebliaidtg« KAROL A LIBELTA i i
Lwów Plac Marjacki, Hotel Langa. ‘8 3 6 10 Sg- ... _ _ .

vr-u.f>ar-u<>Arur-ur-uj"uru/"u>-ur TP obejmnjąee Isjq Serję. <
i Serja ta s rzedajo s‘ę także pojedynczemi tomami, o ile one A' J 

zamykają w sobie całość pewnego dzieła filozoficznego, i tak: j j ]
'D Samowładztwo rozumu i obj twy filozofii słowiańskiej

jeden tom ... 3 murki jzł. i.95). A J

•' System umnietwa, czyli filozofii umysłowej
dwa tomy ... 6 marek (zł. 8.90).

! I Estetyka, czyli umnictwo piękne. Część ogólna. AJ
I jeden tom . . ‘ . 3 marki (zł. 1.' 5’. ”1

Estetyka, czyli umnictwo piękne. Piękna natury. 1 4
dna toiny . . 6 marek (zł. 3.9<j). J

| w <»«1 ceny tej ofiaruje księgarnia nakładowa 1 /, część y J 
na stypendjum Karola Libelta. I 4

Nadmienia się przytem, że od udziału, jaki okaże Szanowna Publi J
I ± czność w prędkiem rozkupieniu Iszej serji dzieł Libelta, zawisło wyjście na- v
IV stępnych seryj, które podług własnego życzenia ś. p Karola Libelta nie 1 i 
I । prędzej miała nastąpić, aż pierwsza ich serja się rozejdzie.
| A Po tak niskiej cenie spodziewać się należy, że i mniej zamożnym po w

K dajc się sposobność łatwego nabycia dzieł tak znakomitego pisarza, jnkipi 
jest Karol Libelt. 3956 1 7

Nifipr zoiiiakalncolii szc z c i jaMu i malarii palffiw

Str antljetten 
inWefonbtrt 

MannesschwMche, 
1'ollutloncn, HarnrtthreuflUeae (sine 
ŚĄarh Ginfpriffuna), Harnbeochwerden, 
■ypliilltische Oe»cl«wUre, Hsutaas. 
■łiililiige, leenu norf) i° aeraitrt, lewier Olcbt, 
weUaer Fluss, ®t«.ifłeua(iou» > 
flnbin otne lUeiufipjrung auf bit fanfttfle ZUetfe 
Itu.t) Zlnroenbung ęomóopatęiidier SJlittel erjtaun* 
Ud) rasclie uh» radlenie-Heilung-.

5>it tanffagungen bieltr taiifenb glflatiĄ ®e- 
Iplttir fprrĄeu bcutlid) fiir bicie fcgciićreidje Sur- 
nutljobe.

Sebanbtung and) btieflid). Sicbicamente Werben 
auf Uerlaugen ilbei

Dr. Ł. KriiHt, I*est,
Sweiabtergaffe «l.

SMelbfł ifł ju bejiebeu bat beriitmte fur 3eber» 
maan unentbel>rlid;e iBiidilein „Ilie Nelbat- 
hilfe"! eł bietet Setebrung iiber @etóte<f>t9t>er» 
Mltniffe, Óugenbfilnben, Ómpoten) ic., eatljatt cis 
fłetenł ©iubmittel gegen JInfledung >c. fJreiS I ff.

poleca
W największym wyborze

W. Marszalkiewicz
we LWOWIE ul. Krakowska 6.

pół klg. herb. Cogno cesarskiej zł. 1.60
pół familijnej 2.-

Zatwardzeniu pół „ „ Imperial
Wysiewki herbaciane .

czarnej (Diamond) # 3. 
kwiat. (Melange) , 3.

1.20

zapobiega się i leczy przez użycie
Pigułek roślinnych CAUVAINA

Rum bremski bardzo stary 1 bn 
telka zł. 1 i zł. 1.40. 8698 10—?

I DOBRA ZACłBOBEŁA S
z miastem

szaracckowe i brenzowe:
Lekki płaszcz do'polowania
Gruby „ „
Ciepły i dobrze podwatowany menżyków z kapuzą 

z pak laku fabrycznego
Taki sam z lepszej materji ci-plo podszyty
Elegancki i foremny menżyków damski

10 złr. 50 cent.
16 s — »

20 zlr. do 22 złr.
12

Wszelkie gatunki styryjskiego fabrycznego i domowego pakłaku w rozmai 
Itych koloru h i jakości po najtańszych cenach, wyseła za zalieienioiu

HANDEL SUKNA 86'M 3 8

Nakładem i drukiem J 
k I. Związkowej Drukarni 1 
► wyszedł illust. kalendarz p. t. 4 

;R0K 1878
drukiem ciemnym J

Oprócz zwykłej astronomicznej i J 
►świątecznej części, zawierz tenłe kslen-® 
darz obfity dział gospodarczy i hygio- 1 

►niczny z rycinami w tekście; Opowie-w 
ści i wspomnienia historyczne -, Biogra- 1 

►fie sławnych mężów z rycinami; Powie-w 
ścl; Sprawy asekuracyjne i pożarnictwa J 

► krajowego; Sprawy dotyczgco Towa-W 
rzystwa ofieyalistów prywatnych; In-J 

► formacye stemplowe, poertowe, kolo-'! 
Jowa, telegraficzne ii. Jk Egzempl. 50 ct., tuzin 4 zł. 1

Nakładem tejże dukani wyszedł
SKOROWIDZ] 

wszystkich miejscowości . 
hlLICII, KRAKOWA i BUKOWINY^ 

z mapą tych krajów. 4 
[ Jest to alfabetyeeny spis wwyst- . 
Fkich miast, miasteczek i wsi z oznaczę-^ 
L niem urzędów powiatów., parafii, poczt, 
^(według nowego wymiaru metrycznego)^ 
[ j:ikoteż właścicieli tabularnych, oprą-. 
Fcowany na podstawie źródeł urzędów.^ L Egzemplarz 1 zł. 50 c. < 
IIZamawiający ten Skoro-< 

widz w Drukarni Związkowej 
we Lwowie razem z kalenda­

rzem „Rok 1878“ ta 9 zł. < 
otrzymają bezpłatnie jako premię. 
humorystyczną powieić z Mau­
rycego Jokaya p. t. „AZ DO* 
BIEGUNA11 (Cena księg.lzłL 
Na zamóirieiia przekazem posyłamy franta

J. Gunsberg w Gracu (Styrja).

Przepisywane przez lekarzy francuskichI 
i-zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel ■ ' w
kietu powodzeniem, ponieważ składają się: AfflACT A Tli A
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia: VDJuvlllVI
aui kolek i mogą się używać jako środek) w
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra-; Obora zarodowa W Dublanach

St. q.t»ui »4. Wyi.g.ć mM, .k,: «) 5 krt’. rasy holenderskiej, 
piguki Cauraina znajdowały się w pudo- 5) 2 buhajki , „
laskach kartonowych, włożonych w pudeł-1 c5 1 jałówkę n

I ? v2 bmnJ1 «"“«•>’’*s2Mk
SV Paryżu p. Behaut rue St. Quentin N. 25. mafea rasy Nogrettl.
Dostać można we Lwowie w aptece) Bliższa Wiadomość Da miejSCU 

p K. Mikoiasciia i Z. Knckera, w Dublanach, lub w kancelarji ko- 
gospodarskie- 

w apt. dr. Mankiewicza; w Brodach w 8° galicyjskiego. 3924 2 2

1878
wraz z propinacją, gorzelnią, browarem i młynami do wydzierżawienia. $$.-[

Folwark Żagrobela składa się z ornej ziemi lak itd. razem z 
917 morgów 720 sążni kwad.

Folwark Janówka zaś z 386 morgów 301 sążni kwad.
Bliższych objaśnień i warunków dzierżawy udziela na miejscu zastę- 

pca dworu Wny Józef Hoszowski. Oferty na te dobra lub pojedyncze fol- 
warki opatrzone w 10 pret. wadjum, przyjmuje do 30. listopada 1877 pel- 
pomocnik ks. Radziwiłła Wny dr. Klemens Raczyński, adwokat w Wie- 
dniu I. Schottenbastoi 4. Pośrednicy wykluczeni. 3614 3-3

Wyprzedaż masy konkursowej S. T.

c. k. handlowo sądowy zaprzysiężony taksator we Wiedniu, sprzedają w lokalu 
otworzonym we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika nr. 11

apt.
ipt. pp M. Kullak i Franzosa. Lwów 29. października 1877.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaj o 

wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi.

tt"„ LISTY hipoteczne, 
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyto do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia

W Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłocznio

płócienną bieliznę mezką i damską, towary warsztacikowe 
i rozsyła takowu un zlecenia listowne do każdej miejscowości za nadesłaniem 
gotówki lub zaliczeniem, jak długo zapas wystarczy, z masy konkursowej po

S. T. o 50 pret. taniej, ;i to:
Koszu’e mężkie ruiuburskie, dawniejsza cena 5 — 7 zł. teraz 21/, do 3*L zł, 
Rumburskie chusteczki do nosa, wyborny gatunek 6-8 teraz 3 do 4 zł.
Weba rumburska, 40 łokci polskich 90 zl. teraz ll zł.
Rumburakio ręczniki adamaszkowe, 12 sztuk 12 zł. teraz 4’/, zł.
Rumburskie serwety adamaszkowe 12 sztnk 10 zł. teraz 4 zł.
Damskie szlafroki wełniane, ubrane aksemitem 20 zł. teraz 8 zł.
Damskie spódnice wełniane czerwono lub szaraczkowe, także czarno 8 zł. te­

raz 3 zł. 50 ct.
Męzkie kaftaniki zdrowia, wełniane z długiemi rękawami, ua zimę, nader do­

skonałe 7 zl. teraz 2 zł. 50 et. po 3 zł
Męzkie kalesony zdrowia z najlepszej wełny, do prania 6 zł. teraz 1. zł., 1 

zł. 50 ct, ź do 4 zł.
Poń zochy damskie ręcznej roboty i skarpetki, tudzież maszynowe, w najlep­

szej jakości, tuzin zł. 4, 5, 6 do 10 zł.
Damskie koszule płócienne lub szyfonowe, w dobrym gatunku, haftowane, ko­

sztują teraz 1 zł. 50 ct. do 2 zł. 50 ct.
Damskie spódnice z pikowego barchanu, spodnie, gorsety nocne, tudzież z szy­

fonu, pięknie ubrane, kosztuje teraz sztuka tylko zl. 1.50 do zł. 2.5'>.
10C0 tuzinów francuskich batystowych chusteczek do nosa z kolorowemi kra­

jami, obrąbione, tuzin tylko 2 zł. 50 ct.
1009 sztuk koszul męzkich szyfonowych, bez kołnierzyków, pięknie wykończone, 

czone, dla każdej objętości szyi dawniej 4 zł, trraz l zl. 80 ct. 
Bezpłatnie przy zakupnie towarów za 30 złr. udziela się 12 sztuk chu­
steczek batystowych. 3902 4—?

Wyprzedn* masy konkursowej, E. Fogl, 
J3LU1 V3 ■ ®- k handlowo - sądowo- gnprzysiężony taksator we 

Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1. 11.

po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 3683 13-7 3

O&iągni^te 

wyleczenie suchot, 
według zdania lekarza.

Do Jana Hoffa, c. k. nadwornej fabryki preparatów 
słodowych we Wiedniu, Graben, Braunerstrasse Nr. 8.

Od pana radcy nadwornego dr. Dietz w Berlinie. Długie lata cierpia­
łem na djarę, brak apetytu a później przybyły jeszcie cierpienia piersiowe. 
Używałem rozmaitych środków, aby widocznie niknące życie ntrzymać, lecz 
nadaremnie. Przypowiedziano mi bliski skon życia. Udałem się w m^jej bie­
dzie do jednego z najzdolniejszych lekarzy. Ten polecił mi użycie piwa 
z ekstraktu słodowego, z dodatkiem czekolady zdrowia z ekstraktu 
•lodowego (a ze na piersi cierpiałem) i cukierków piersiowych ze słodu. Za­
dziwiający był zaraz w początkach skutek leczniczy. Każda flaszka pańskie­
go ekstraktu słodowego, każda filiżanka słodowej czekolady zdrowia, zmie­
niała widocznie moją krew, nabierałem codziennie sił, utracony apetyt powra­
cał, a mój wychadnięty organizm przybierał zdrową pełnię i cerę. Polecam 
kużdemu choremu wyroby słodowe Hoff* przód wizystkiemi iunerai. Odrau. 
Ponieważ pańskie skuteczne piwo zdrowia z. ekstraktu słodowego 
bardzo rui pomaga, racz mi pan przysłać znowu 13 flaszek, oraz funt 
słodowej czekolady zdrowia i 5 pakieeików słodowych cukierków pier­
siowych. Maciej Hausner, majster wyrobów pończoszkowych. Pańskim 
preparatom słodowym, piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, jakoteż 
czekoladzie słodowej, zawdzięczam wyzdrowienie mego starego ojcu, 
mnie i żonie mojej służą te napoje. U mego najmłodszego dziecka u- 
iywamy Hoffa mąkę pożywną, która mu dobrze czyni. Berlin 2. sty­
cznia 1877. Hanchó, tajny radca dworu.

Należy żądać tylko prawdziwych preparatów słodowych Jana Hoffa, o- 
patrzonych przez c. Z. sąd handlowy dla Austro - Węgier, zaprotokołowaną 
marką ochronną (portret wynalazcy.) W nieprawdziwych wyrobach brakują 
pierwiastki ziół leczniczych i nie są należycie przyrządzone, jak te przez Jana 
Hoffa, preparaty słodowe. 3575Y 2 -4

Te lecznicze preparaty słodowe Jana Hoffa. zostały 41 razy odszcze- 
góluione; ośm razy w roku 1876 przez patenta, ' jako dostawcy nadwornemu 
(pomiędzy temi ponowne okazanie łaski Jego Mości cesarza Austrji cesarza 
Nismiec i króla Saksonii.) Lekarze wszystkich krajów ordynują je, cierpiący 
aaiywa je z ochotą i znajduje pokrzepienie i wzmocnienie. Nie właściwym 
wyrobom brakuje dodanie pierwiastków ziół leczniczych jakoteż sposób nale­
żytego przyrządzania. Prawdziwe piersiowe cukierki słodowe zawinięte są w 
niebieskim papierze.

We Lwowie do nabycia w apt. pp. Jakóba Beisera i Zygm. Ruckera, 
Jan Mtlller cukiernia, w Krakowie u Jana Jatuja, w Brodach K. Br. Wito- 
sławski, w Kimpolung u G. Kosińskiego i Turzańskiego, w Drohobyczu u Fr. 
Kuhmerkera i H. Blumenfelda, w JaroUawiu u A. Bohusza i Józef Rohm, w 
Przemyślu u M. Kozłowskiego i M. Kruga, w Rzeszowie u J. Sehaitera et Co. 
w Stryju Daw. Nuesenblatt et Co. w Tarnowie u W. Mttldnera, w Tarnopolu 
dr. A. Buchelt apt., w Zaleszczykach H. Sterulieb, w Stanisławowie F. Stecher.
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i wMdoiate: J. IWjutóaki 1- K. Gromu

Galicyjski Bank kredytowy 
we ILtwowie ulica «JagieIoń@»l£a 1 3., 

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1 września 1877 
wydaje następujące 

asygnaty kasowe 
5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniemr 30 „ 

00 .,

Wszystkie w obiegu będące 6l|. procentowe asy gnaty ka- 
SOW6 z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują się po G1^.) tylko 
do dnia 1. grudnia 1877., zaś 6 procentowe z 30dniowem wypowie­
dzeniem po 6°|o tylko do dnia 1. października 1877.

Dyrekcja.

Pierwsze nagrody 
15 medale srebrne

Pierwsze nagrody 
2 meda:e złote. Uwieńczone nagrodami

od Wys. ces. król, rządu fryfry wyłącz, uprzywilejowane 
wielo kr o t n i e wy pró b o w a n e i jedynie niezawodne

PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA 
<lo drzwi i okien,

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po najtań­
szych cenach.
Zaopatrzenie okna średniej wielkości w wałki koloru białego wypada najwyżej 50 ct. 
Cena białego cylindra do okna 5 et. za meter przedtem 4 ct. z* łokieć.
Cena koloru cterwouo-brunatnogo i dębowego cylindra do okna 6 ct. za moter, 

przedtem 5 ct. za łokieć.
Cena białego cylindra do drzwi 7*/t i 13 cL za meter, przedtem 6 i 10 ct. za łok. 
Cena cylindra koloru czerwono brunatnego dębowego do drzwi 9 i 14 et. za 

meter, przedtem 7 i 11 ct. za łokieć. 3454II 7 -10
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 

najszybciej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę okien i drzwi celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze 
drukowana instrukcja, podług której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi 
i okien, tak, żo bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. 
We Wiedniu Kolowratring Nr. 12 w e. k. nadwornym składzie fabrycznym.

Ochrona przeciw 
zaziębicuiom.

J. POPELARZ
c. k. liwerant nadworny przymykadeł 

od przeciągu powietrze,.
Największa oszczę 

dność drzewa.

C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY 
wydaje we Lwowie i przez Filje w 

Krakowie, Czeriiiowcach i Tarnopolu 

Asygiiiity kasowe 
4‘1-i proc płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
5 60

90
Lwów 28. sierpnia 1877.

| (Przedruk niebędzie opłaconym.)
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Dyrekcja.
3681 6-?

redaktor Dabw&kŁ

SingerstrasseNr.15. I Aptekarz
Zum golden. Reicheapfel. VsT JM® 9 We Wiedli III,
poleca szanownym czytelnikom poniżej wymienione, bezwzględnie po długoletnich doświadczeniach sprawdzono i za 
najniezawodniej skutkujące uznane farmaceutyczne specjalności i środki domowe. — N. B. Przy zamówieniach upra­
sza się o dokładne podanie adresu i stacji pocztowej. Oprócz poniżej wymienionych utrzymuję także inne środki 
zawsze na składzie, u wszelkie zamówienia na nie wymienione tutaj preparaty będą załatwione najrychlej i najtaniej, 
a przytem bliższych objaśnień udzielam z gotowością. Wysyłki na prowincję za nadesłaniem gotówki franco lub za 
zaliczeniem. Przy zamówieniach zamiejscowych rachuje stę za opakowanie w przecięciu 10 ct.; przy większych wy­

syłkach opakowanie po własnej cenie. Odprzedający otrzymają prowizję.

Akimtiknn (e8eI‘cia do uszu) flako11 1 zt- a- w- Ta u-| Kkstrakt mloanr wet,ln£ ,,r- AltUMlKUH trzymuje ucho zawsze ciepło i wilgotne i IhKbliaill miesiły sporządzony,
ochrania ja od przeziębienia i następstw tegoż, ezyni ro 
gularne wydzielanie się tłuszczu, którego brak nie raz
bywa powodem rozmaitych słabości.

Esencja z ziół alpejskie ii
Mnichowie, uznany i polecony przez pierwszo znakomi­
tości medycyny w llnichowie jako wyborny środek do­
mowy przeciw dolegliwościom żołądka wszelkiego rodzaju, 
szczególnie przeciw osłabionemu trawieniu, brakowi ape­
tytu, katarowi itp itp. Flakon 70 ct.

Amerykańska maść gOŚeiowa, Skutku­
jąca, bezsprzecznie najlepszy środek przeciw wszelkim cho­
robom gościowym i reumatycznym, jako to: słacościom 
w grzbiecie pacierzowym, rwaniu w członkach, isehias, 
migrenie, nerwowemu bólu zębów, bólu głowy, strzyka­
niu w uszach itp. 1 zł. 10 e.

Anaterynowa woda do ust,
G. Popa, powszechnie znana jako najlepszy środek do 
konserwowania i czyszczenia zębów. Flakon 1 zł. 40ct.

. Liebiga przepisu 
_, i preez kompanię

Liebiga w Frey-Beatos, w oryginalnych puszkach funt 
5 zł, 30 ct., funta 2 zł. 75 ct., ’/4 funta 1 zł. 55 ct.,
*/a funta 85 ct,___ ________ _

Bdsam
Calf (Mma Piriter (tfil'arz ■‘J1,an'y iako

VU11 UIUIIIO, środek wyborny przeciw piegom, ostu- 
dom,pryszczykom itp. Flakon Nr. 1,2,3,4 kosztuje 1 zł.a.w.

Braci Lendtner, sławne plasterki 0(1 
nagniotków w pudełkach po 12 sztnk 60 ct., 3 sztuki 
18 ct. Najlepszy środek przeciw tym dokuczliwym cier- 
picniotn i łatwy w użyciu. __ ________________

PuAnoia”łvAin (l’‘^kie kr9Ple) Prl!«ciw zepsutemu 
LSeiKja *,V0ia żołądkowi, złemu trawieniu, bolom 

w spodnich częściach ciała wszelkiego rodzaju, wybómy 
środek domowy. Flakon 20 ot.

Tran r watrnbv (^or’?h.)' Przez w: YhageLa, 
1 raił K wąiiunj prawdziwy, starannie czyszczony, 
wybornej jakości. Flakon 1 zł. - : '

Esencja na oczy, 
wzroku. Oryginalny flakon 2 zł. 50 ct. i 1 zł. 50 ct. 

PlasterBenedyktifiSUE?",^ “g 

tyce od przeszło 100 lat jak cudownie działający na 
wszelkie głębokie rany, pochodzące z rozdarcia, uderze­
nia, ukłócia, przeciw brzydkim czyrakom wszelkiego ro­
dzaju, nawet zastarzałym i często się odnawiającym na 
nogach, przeciw wrzodom gruczołowym, na dzikie mięso, 
raniącym się i zapalonym piersiom, zmarzniętym człon­
kom, goścowi w nogach i tym podobnym cierpieniom. 
Oryginalny słoik 50 ct. ______________ _

Pigułki krew czyszczące, ęSie^Kiki', 
zasługją na ostatnią nazwę najzupełniej, gdyż w rzeczy­
wistości nie mu słabości, w której by się te pigułki zba­
wiennie skutkujące nie okazały. W uporczywych wypad­
kach. w których wiele innych lekarstw me skutkuje, pi­
gułki te sprowadziły niezliczone wypadki wyzdrowienia. 
Pudełko z 15 pigułkami 20 ct., rulon z 6 pudełkami 
1 zł. 5 ct., pocztą 1 zł. 10 ct. (Mniej jak rulon nie

Cukierki z roślinnego mchu, 
gera w Preeburgu. Wyborny środek domowy przeciw 
kaszlowi, chrypce, katarowi itp. Pudełko 88 ct.

~Knni«AYAlin P"e7‘ aPtetarza Herbabny, sporządzone 
11 Vtll 0X151111, z WyCiągu ziół alpejskich, przeciw przy­

padłościom goścowym, reumatycznym, osłabieniom wszel­
kiego rodzaju. FI kon 1 zł., mocniejsza sortu 1 zł. 20ct.

Pu to nOPt/iMlA przez Georgó, od długich lat u- IrżllC pCClOrał.L, Mywane jako jeden z najlepszych 
i najprzyjemniejszych środków pomocnych przeciw za- 
flegmieniu, kaszlowi, chrypce, katarowi, bolom w pier­
siach i płucach, uciążliwościom wchrtani. Pudełko 50 ct.

Proszek przeciw poceniu si^nóg. e[‘X “J 
przezto i nieprzyjemny odor, konserwuje obuwie i jest 
zupełnie nieszkodliwy. Cena pudełka 50 ct.

n”.17.i.~-7'»L'L{A»ta przez Dr. GOlis, powszech- ProszeJc na trawisnin n;9 znaily wyborny 
środek domowy przeciw hemoroidom, kwasom żołądko­
wym, zgadze, brakowi apetytu, zatwardzeniu itp Pu­
dełko 1 zł. 26 ct., ł/t pudełka 84 ct.

przez J. Pserhotera,

Chachou aremattae, "f*

Puszka 50 ct.______________ ______________________

Chińskie mydło toaletowe,
po «Jyeś« tegoi, skóra staje się jak aksamit i zatrzy­
muje bardzo przyjemny zapach. Jest bardzo wydatni 
i nie usycha. Sztuka 70 ct._________

TMolrai* PiilwAi* powszechnie znany środek domo- 
-TlUKCl"! U1VCI , Wy przeciw katarowi, chrypce, 

kaszlowi kurczowemu itp. Pudełko 35 ct.
Balsam na odmrożeniel^P^^^

jako niezawodnie skutkujący środek przeciw odmrożeniom

roniaua rauociiiiiuwa uznana od wielu lltt 
jako najlepszy środek na porost włosów i używana przez 
lekarzy i innych. Pięknie ozdobiony słoik 2 zł._

Plaster uniwersalny
kłucia, brzydkim czerakom wszelkiego rodzaju, nawet 
zastarzałym, a ciągle odnawiającym się wrzodom, wrzo­
dom gruczołowym, na dzikie mięso — zranione lub za­
palone piersi, na odmrożone części, gościeć w nogach i 
tym podobnym cierpieniom doświadczony środek. Słoik 50 e. 

Uniwerżalna sól przeczyszczająca, He h^ 

wyborny środek domowy przeciw wszelkim następstwom, 
pochodzącym ze zwichniętego trawienia a to: przeciw 
bólu głowy, zawrotowi, kurczowi żołądka, zgadze, hemo-

wszelkiego rodzaj i 
Słoik 40 et.

przeciw zastarzałym ranom.

Proszek do\t,ów, RgWŚ*

roidom, zatwardzeniu itp. Pakiet 1 zł.
irił wyrobu W. v. Wfirth, c.k. najw. uprz.,
Kil aO ZęOOW 0(j wje]u iat znany środek do zaplom­

bowania zębów próżnych. Szkatułka 1 zł. 20 et.
3457 2-12
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